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Seilakeya: 
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Przedpłata kwartalna
*ys<«i w P»manin martk 4, na wary 
łtkirh pocztach «■carstwa niwnieekieg» 
i w Atutrji marek 5 («oh. Zeitnngs-Prei»- 
iistc p. 1803 Abteilung II. a Nr. 60.) 
w innych krajach: orna poznańska i io- 

¡ueani-ni praesjrłki.

Certa ogłoszeń
wyntcd 15 itoygów o«l dr«.! urgo siedmio- 
laiuowogu wiersza. — Reklamy po 30 fan. 
od wier.aa. — Przekład na język poUki 

bezpłatnie.

_ . . • ' AJENCYEKURYKRAPOZNAŃSK1EOO:
Rt Cw?.a.nA 4 f eD< Wamawfc oHcł Scnatowka 22. — R. Moaa<% w Berlinie, Frankfunie n- M., Hamburgu. Lipaku. Monachiom, Korjinb-nU«, PraJae, Stnwuborgo, Slntigardiie, Wiednia, Wrocławia. Zorjchn. —
__________  eneteip A \ ogler w Btajki, Dmnie, Gdańaku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamieniej (Cb-anita), Kolonii, Lubo», N»rywb«<ilae. — Haraa Laffite <1 Oomp. w Pary to place de la Boonw 8.

Zaproszenie do przedpłaty.

„Kuryer Poznański** kosztuje na 
wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckićm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszśj
marek 4,

z odnoszeniem do domn
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni 
ku gazet w dziale llgim s. pod numerem 50.

Poznań, 27 marca.

Ponad Panamą do porządku obrad.
Na jednem z owych bnrzliwjch posiedzeń pai 

lamentarnych, które, nawiasem mówiąc, nietylk 
we Francyi obfitują w wyzwiska i groźby, An 
kmęto, przy u aj m ni 6j chwilowo, księgę s «».rd^lói 
panamskich. Pan Milievoye odświeżył jeszcze ra 
cały przebieg smutnój sprawy, ale po wyroku sę 
dziów przysięgłych, który oczyścił wszystk ch pada 
mentarnych grzeszników, nie znalazł się juz żade 
Cavaignac, któryby miał odwagę, ponownie, tak ja 
dni* 8 lutego, napiętnować systim rządów Flooueta 
Freycineta i Ronviera. Wśród takiego usposobieni 
nie trudną oczywiści» miał sprawę p. Bonrgeoii 
który w zastępstwie prezesa gabinetu, podjął obrou 
rządu. Oparł on Rwoje wywody na powadze sę 
dzsow przysięgłych i dyplomatycznie interpretują 
ich wyrok, stwierdził z całą pewnością, że kraj ńi 
chce już nic wiedzieć i słyszeć o Panamie, że wi 
Francyi zapanowały znowu miłość i braterstwo 
Werdykt trybunału do tego zaś stopnia nlżył par

1 amen tary uszom na sercu, że nie zwykłein głosowa 
mem, tylko podniesieniem rąk, postanowili przejń. 
ponad Panamą do porządku obrad. Prawica nii 
chciała jednak pozwolić tryumfować oportunistycznó 
republice, która długi czas żyła z łaski Towarzy 
stwa panamskiego — a rzecz niewątpliwa, że mi&h 
poza sobą zdrową logikę, gdy przez usta p. Caze 
nove de Pradinesa żądała odwołania się do wybór 
ców. Na obecnój Izbie — wywodził rzeczonj 
mówca — ciąży mimo wszystkiego podpjrzeaii 
o karygodne czyny, których wedle opinii publicznói 
dopuście się miało kilku jój członków. Tylko nowo 
wybrana reprezentacja ludowa może mieć zaufani« 
i°vhn* 1ri‘ea.8am?j V P°waK4 w krajn. Zresztą now< 
Stninrl™?*’ *by Przyjaciołom i Dieprzyja 
ni« ™» odowodnić, że Francya, że naród francuzk 
X® u t?Adneg0 U.dzlałj w wszystkich tych grze 
»L th’ Móre uysz-J- na Jaw ł,odcias ostatuich mie­
sięcy. Nie obawiając się wyroku wyborców, pra- 
wic* popierała swój wniosek z całą stanowczością 
lecz oportuuiści w bojaźni niewątpliwie o utratę 
swojego naczelnego stanowiska, założyli energiczni 
protest i wniosek odrzucili większością 114 głosów, 

.Przejście ponad Panamą do porządku obrad“
— oto skromny finał całój skandalicznój sprawy. 
O co tedy podnoszono przez pięć miesięcy szalony 
wrzask, z jakich powodów baron Remach odebrał 
sobie życie, po co Izba deputowanych począws y od 
listopada obaliła mniój więcój tuzin ministrów, oraz 
swego długoletniego prezesi? Czy wszystko, cośmy 
słyszeli o liście 104 sjirzedajnycb deputowanych, 
o A., jakiejś nieznanćj wielkości, o Artouie i Herzu, 
mistrzach w przekupstwie, o milionach, któremi bo­
gacili się ministrowie, parlamentaryusze i dziennika­
rze czy wszystko to było tylko optycznem i aku­
stycznym złudzeniem ? Nie prawdą więc jest to, co 
wszystkie dzienniki twierdziły — nie prawdą jest, 
?e naród ma więcój zaufania do Lessepsa, niźli do 
euj* ^Msepsa, któremu przyłożono pi-

o e do serca, żądając pieniędzy, uważa za mniej
tntvD? u.Wi' owych wyzyskiwaczy, których pro- 
pt yPem był Baihaut. Ale to, co dzisiaj usunięto z po­
rządku dziennego - może jutro to z elementarną 
“»A wystąpić znowu na arenę, jeśli Arton zostanie 
przyaresztowany, jeśli komisya śledcza będzie znie- 

oioną zdać sprawę ze swojój czynności, albo jeśli 
w |Hku miesiącach zostaną wyborcy powołani do 
wydania swojego wyroku. Historya nie upierzy 
linnA» y,m idZie dzisiejszym panującym, że 440 mi- 

pieniędzy panamskich znikło bez
siadu, bez odbiorców....

ni ,* a**ł/*> 25 marca, Repnblikańskie 
tep i ryyaJ4 swój radości z powodu prze! 
sti 6 vCyi d®Pub°wanego Millevoye. Wyni 
Z1’. ,kWrą *Dterpelaoya ta wywołała, uw:

wód, że większość nie chce już nic słyszeć

wie pauauifcltiAj. Radykalne daieumki wyrażają si< 
również z zadowoleniem, oraz sądzą, że padawen 
tarne traktowanie sprawy panamskiój zostało ukoń 
czonem do czasu, aż komisya śledcza nie zda spra 
wy z swojój czynności. Orgaua konserwatywne po- 
wladaję, te Izba przyjęła wprawdzie zwyczajny po­
rządek obrad, aby uniknąć dalszych iuterpretacyi 
ale sprawa nie została jeszcze załatw iouą.

* Od p. dyrektora Józefa Morawskiego od­
bieramy następujące pismo:

„Artykuł mój o potrzebie nie zrażania so­
bie. katolików liemieckich, zaszczyconym został 
oddruktnm w „Kuryerze Poznańskim" wraz z gniew- 
liwemi uwagami krytycznymi, mimowolnie uasuwa- 
jącćmi znane fiancuzkie przysłowie... Czy ci, co 
w roku 1856 zasiadając w Izbie poselskiój prnskiój, 
tak wrogo i pogardliwie dla nas usposobiouój jak 
nigdy, w liczbie pięciu tylko, nie wahali się przy 
każdej sposobności odzywać się „przez całe życie 
z obawy, aby się nie skompromitować, unikali bliż­
szego zetkuięcia się z niebezpieczeństwami izeczy- 
wistości“ — niechaj każdy osądzi. Or-taUi z tych 
żyjący winieneni odeprzeć ten zarzut już dla samój 
pamięci Wieloletniego kolegi i szczerego przyjaciela 
Władysława Bentkowskiego.

Ze polityka jest ślizgawką, to pewno; narazić 
się na sińca to mniejsza, bo na lem tylko osobistość 
cierpi, ale unikać trzeba tak zwanego bąks, bo ten 
sprawie szkodzi.

Przytoczone w uwagach krytycznych słowa duń­
skiego księcia nie są słowami Hamleta ale jednego 
z cfkeiów.

Tak wysokiój cnoty „elementan ćj solidarności*, 
jaką uwagi krytyczne zalecają, nie posiadam, do tak 
wysokiój miłości cbrześciańskiój zwykła natura ludz­
ka nie wystarcza; trzebaby mieć tbyba pokorę świę­
tego.

O oszczędzauiu „zjadliwych bojkotów i ostra­
cyzmie“ dowiaduję się po pierwsze z tych krytycz­
nych uwag. Zasadą nie podejizywania dobrój woli 
całe życie się kierowałem. — Ze „z zakątka bier­
ności“, jak się uwagi krytyczne wyrażają, łatwiój 
krytykować, to zawsze w długiem mojem życiu uwa­
żałem.

Ale schodząc do poziomu tonu, w jakim uwagi 
krytyczne są pisane, wiem o tern nawet „w gnuśnie- 
niu politycznem“, że jak po dzisi-ijszem podaniu sobie 
ręki przyjdzie do pocałunku na oba policzki, tak się 
znaleśó możemy w takich serdecznych kleszczech 
krzyżackich, że nam kości trzeszczeć będą i tchu 
nam zabraknie, bo wtedy może do steru powróci ktoś, 
co jak Bismarck nkgdjś, nie będzie nawtt szano­
wał człowieka w człowieku, i może przy wróci tę za­
sadę Lutra (w liście do Ossiandra coifer. Janssen): 
Siła przed prawem!

Józef Morawski,
, członek Izby Panów.“

Przykro nam niewymownie, że czcigodny pan 
dyrektor Morawski tak mocno uczuł się dotknięty 
uwagami, które my, nie domyślając się jego autor­
stwa, pozwoliliśmy sobie dołączyć do powtórzonego 
za „Dzienniki m“ listu „członka Izby Panów“. Jak­
kolwiek sędziwy Nestor Uk wysoko zasłużonój w na- 
szóra społeczeństwie rodziny cofnął się od pewnego 
czasu od życia publicznego, to Z9 nadto dobrze mamy 
jeszcze w pamięci niespożyte zasługi, jakie przez pół 
wieku blizko położył w obronie Kościoła i narodo­
wości, byśmy mogli popaść w podejrzenie, że cierpkie 
nieco — być może — uwagi z wiedzą i rozmysłem 
skierowaliśmy przeciwko Jego o.sobie.

Ta sama cześć i szacunek nie pozwala nam i 
teraz na zamieszczone powyżej pismo p. dyrektora 
Morawskiego odpowiedzieć inaczej, jak tylko zape­
wnieniem, że w inkryminowanych uwagach nie mie­
liśmy absolutnie tendencji zaczepiać osobiście.

* Piszą do nas: „Dziś nadesłał p. Appe- 
lius, komisaiz obwodowy z Dąbrowy 10 fen. porto­
ryum, które niesłusznie przez pocztę śeiągnąo kazał 
za pizeslaną mu niefrankowauą odpowiedź, jak sam 
donosi, na rozporządzenie landratury inowrocław­
skiej. POźaoć to wprawdzie, ale zawsze na czas 
przekonał się p. komisarz, że „Correspondenzen 
zwischen Behörden — nie — müssen frankirt werden“, 
którego to zdania aż dotychczas był. Przypominam’ 
że tu chodziło o sprawę, która na oko wyglądała 
jako tycząca się interesów naszego kościoła. Pan 
komisarz chciał bowiem wiedzieć, ile składek ko­
ścielnych w zeszłym roku parafia nasza zapłaciła. 
Ponieważ atoli podług naszego, a jak się okazało, 
zupełnie słusznego zdania, tego jego zapytania za 
interes kościelny uważać nie potrzebowaliśmy, da­
liśmy odpowiedź niefrankowauą, którą p. komisarz 
wprawdzie przyjął, ale odsyłając kopertę, portoryum 
przez pocztę ściągnąć kazał. Czekaliśmy dwa mie­
siące, ale ostatecznie, prawdopodobnie przez re- 
jencyą, sprawa na naszą korzyść rozstrzygniętą zo­
stała. Czy to może skutek zażaleń w „Kuryerze“ 
umieszczanych?

Czcigodni Konfratrzy, którzy mają zaszczyt 
korespondowania z p. komisarzem w Dąbrowie, a 
od których, jak wiem, również niefrankowanych 
listów przyjmować nie cheial, będą w przyszłości 
wiedzieli, jak sobie postąpić.

Właściwie trzebaby się jeszcze upomnieć

o -zwrot kosztów, któreśmy ponieść uiuaieli z po 
Wjdn korespondeucyi, jakie ta sprawa wywołała. 
Bo zkądże przychodzimy do tego, aby poumić wy­
datki jedynie dla tego, te urzędnik w jakiój spra­
wie niedobrze jest poinformowany?

X. O. t O*

Z Izby Panów.

Na wstępie piątkowego posiedzenia uchwaliła 
Izba Panów, aby oczekiwany z Izby deputowanych 
projekt do ustawy o reformie wyborczój bez pierw­
szego czytania w plenum oddać osobnój komisji pod 
obrady i komisyą tę wybrać już zaraz. Następuje 
toczyły się dalsze rozprawy nad etatem. Bez zna- 
czniejszój dysknsyl przyjęto etaty admioistracył bu­
dów lowój i rolniczój. Przy etacie ministerstwa 
handlu skarżyli się nadburmistrzowie Struckmann 
z Hildesbmnm i Bötticher z Magdeburga na 
to, że okrojono dodatki państwowe dla rzemieślni­
czych szkół uzupełniających. Tem więcój należy 
ubolewać nad tem, ponieważ te szkoły więcój przy­
niosłyby stanowi rzemieślniczemu korzyści, aniżeli 
inne rozporządzenia. Także nauczyciele powinniby 
być ustanawiani przy rzemieślniczych szkołach uzu­
pełniających stale. Minister handlu Berlepsch 
dzielił to zapatrywanie i żałował, że w obecnych 
stosunkach flaansowych trzeba było dodatki pań­
stwowe dla rzemieślniczych szkół uzupełniejących 
zmniejszyć o blisko 10 procent. Zresztą rząd i na­
dal postawi sobie aa zadauie, aby rzemieślnicze 
azkoly uzupełniające utrzymać na ich wysokości.

Przy etacie # kultu zabrał także głos hrabia 
JMiarceli Xiottow^ki i oświadczył, 
co następuje:

Ilekroć jest mowa o nauce elementarnój, 
należy przedew>zystkiem uprzytomnić sobie, że 
szaoła ludowa nie jest zakładem naukowym, 
lecz wychowawczym. Pismo święte już po­
wiada: Iniiium sapientiae est timor domini, 
zdanie, którego prawdziwość potwierdzają wieki 
na nowo. Niewątpliwem przeto jest, że naj­
skuteczniejszym środkiem wychowawczym jest 
bojaźó Pańska i wypływające z niój usposobie­
nie religijne młodych uczniów. Prawd religij­
nych atoli nie można się wyuczyć na j auiięć 
jak regilł gramatycznych. Mu--zą one, jeżeli 
mają się okazać w póioiejszem życiu sku- 
tecznemi, że tak powiem, być zaszczepiane, aby 
przejść in succum et sanyuinem. Ponieważ 
atoli chodzi przytem po większój części o po­
jęcia abstrakcyjne, jest to zawsze nadzwyczaj 
trudnem zadauiem, które można rozwiązać tylko 
przy pomocy ojczystego języka, który Opatiz- 
ność dała wszystkim ludom, aby mogły przyj­
mować prawdy wiary. Należy przeto starać 
się o to, aby dzieci mogły władać ojczystym 
językiem t. j. aby umiały w nim czytać i pi­
sać, aby przy donowój pilności zdołały uzupeł­
nić i wzmocnić otrzymane w szkole wrażenia. 
Mości Panowie w dawniejszych polskich dziel­
nicach usunięto język ludowy ze szkoły całkiem 
a dozwolona od pewnego czasu prywatna nauka 
języka polskiego nie zdoła zastąpić udzielacój 
dawniój w szkole nauki. Nauka rebgii atoli, 
nie udzielana w języku, którego dzieci nie mogą 
opanować, może tylko pi o wadzić do powierz­
chownego wykształcenia, które musi w później­
szych latach wyrodzió się w iudjferentyzm aż 
nadto skłonny do hołdowania błędnym naukom 
nowoczesnych uszczęsliwiaczy ludu. Leży przeto 
w interesie rządu, aby uczucia religijne wzra­
stającego pokolenia zaszczepić jak Lajgłębiój, 
ponieważ to jest najpewniejszą rękojmią, iż ono 
nie okaże się przyatępnem dla nauk socyalizmu. 
M. P. przed niedawnym czasem omawiano w 
prasie kilkakrotnie orzeczenie pana ministra 
dr. Bossego, które potęgowało się w zdaniu, iż 
przeciwko grożącym całemu społeczeństwu nie­
bezpieczeństwom jest tylko jeden lekarz i jedno 
lekarstwo, t. j. Chrystus i chrzęściańska nauka. 
Z całego serca dzielę to zapatrywanie i proszę 
tylko pana ministra oświaty, aby o tem pa­
miętał zawsze, że jeżeli chce cel osięgnąć, to 
musi także koniecznie użyć prowadzących do 
tego celu środków. (Oklaski.)

Era trudności.
(Dokończenie.)

Najprzód obrano w nowomarchijskim okręt 
wyborczym radykalnego antysemitę Ahlwardta jai 
lastępcę starokonserwatywnego Meyera z Arnswald 
wkrótce petóm otrzymał w ślązkim okręgu wy bo 
;zym lignickim tak samo radykalny antysemita Hei 
wig prawie wszystkie głosy konserwatywne i na t 
irodze potoczy się rzecz dalej, jeżeli konserwatyw; 
stronnictwo nie zdobędzie się na odwagę i nie p 
liągnie wyraźnój linii granicznej pomiędzy sobą 
antysemityzmem. I wtedy jeszcze niejeden konst 
watywny okręg wyborczy padnie pod naciskiem ant 
semickiój agitacyi, ale jednak łatwiej będzie p 
wstrzymać się na pochyłej drodze.

Co do centrum, to niebezpieczeństwo podmyć 
¡ego podstaw przez prąd antysemicki nie jest chu

Iowo jeszcze tak groźne, przypuściwszy, że stronni­
ctwo to dość wcześnie z&jmie właściwe stanowisko 
w obec antysemityzmu. Może być, że się to już stać 
było mogło lub powinno, przynajmniej w tych okrę­
gach, gdzie agitacja antysemicka jol rozpoczęła swą 
pracę jak mianowicie nad dolaym Renem; bądź jak 
bądź nie ulega wątpliwości, że stanowisko rychło i 
rezolutnie zająć należy. To stanowisko wskazane 
jest jasno przez zasady i interesa stronnictwa cen­
trum ; precz z hecą religijną i rasową; usilne zwal- 
czauie mianowicie tych błędów w życiu zarobkowem, 
w których ludność żydowska wedle wykazu staty­
styki kryminalistycznej, dotyczącego zbrodni i wy­
kroczeń, z egoizmu ma stósunkowo tak wielki udział; 
odparcie wszelkich usiłowań skierowanych do usu­
nięcia konstytucyjnego równouprawnienia Żydów. Co 
do dwóch pierwszych zduń nie będzie prawdopodo­
bnie wątpliwości w łonie stronnictwa centrum, ale i 
trzecie wydaje się nam uiezbitem. Nie trudno prze­
cież będzie wytlómaczyć nawet dostępnemu różnym 
niecbęciom tłumowi, że pominąwszy nawet zasadni­
cze względy — katolicy niemieccy i pruscy nie mogą 
podcinać gałęzi, na której siedzą sami, że nie mogą 
odbierać innym zasadniczego prawa równouprawnie­
nia wyznań, którego sami żądają dla siebie a na 
którego niedostateczne, praktyczne zastósowanie sami 
muszą się skarżyć tak często.

Pozytywnie i negatywnie zaleca się centrum 
wob?c antysemityzmu takie samo stanowisko, jak 
względem socyalnej demokracyi. Obydwa te popu­
larne prądy zwracają się przeciwko niewątpliwie 
istniejącym ciężkim niedomaganiem przeważuie so­
cjalnego ch raktśru, ale zwalczają te niedomagania 
za pomocą uiewłaściwych środków i popadają przy­
tem w wykroczenia najniebezpieczniejszego rodzaju. 
Przez to nie myślimy bynajmniej stawiać antysemi­
tyzmu i socyalnej demokracyi na równym stopniu co 
do niebezpieczeństwa, jakie z tej strony grozi po­
wszechnemu dobru; na wskroś rewolucyjny i fana­
tyczną nienawiścią kościoła i religii przejęty socya- 
lizm jest nierównie niebezpieczniejszy od antysemi­
tyzmu. Ale przeciwstawienie tych obydwóch kie­
runków partyjnych może w swój części posłużyć do 
oryentacyi stronnictwu centrum.

Centrum nie omieszka z pewnością odeprzeć 
socyalno-demokratycznych i antysemickich wykro­
czeń, trudniejszą częścią jego zadania jest wydoby­
cie i rozwinięcie uzasadnionego jądra w dążeniach 
tych głównie z socyaluyeh uiedomagań powstałych 
partyi. A w takim razie nie ma wątpliwości: jeżeli 
centrum ma trwały i skuteczny stawić opór natarciu 
ze strony socyalnej demokracyi, jako i ze ¡strony 
antysemityzmu, natenczas będzie ono musiało po­
święcić baczniejszą uwagę swemu programowi so- 
cyalno-politycznemu. Przyszłość należy do stronnictw 
sccyalnych. Stronnictwo centrum jest takiem stron­
nictwem, posiada ouo znakomity program socyalny i 
nader cenną tradycyą sooyalną, ale nasze, czasy po­
zwalają mniej niż jakikolwiek inny peryod wypoczy­
wać na wawrzynach.

W jakim stopnia manszesterstwo panuje jeszcze 
nawet w kołach katolickich, o tóm najdobitniej świad­
czy niewątpliwie skarga, jaką podniósł tak wysoko 
zasłużony przewodniczący Związku „Arbeiterwohl“, 
właściciel fabryki Fr. Brandts młodszy na odbytem 
w dniu 6 lutego r. b. w Monasterze walnem zebra­
niu w wykłaaz e o socyalnem znaczeniu starania 
chlebodawcy około swych robotników: „Jakkolwiek 
zapisać można pewne postępy na tóm polu dzięki 
wielokrotnym zachętom, w których nasz Związek ma 
nie najmniejszy udział, to jednak w ogólności można 
dotychczas mówić tylko o bardzo nieznacznych re­
zultatach. Zupełną i serdeczną sympatyą znajdujemy 
w kołach chlebodawców dość rzadko; nawet skromna 
miara zrozumienia tej kwestyi nie jest w nich by­
najmniej powszechna.“ Tak niezbędnie potrzebnej 
zawodowej organizacji chrześciańskich dotąd robo­
tników prawie jeszcze nie rozpoczęto. Wielu także 
katolickich pracodawców nie chce w niezrozumiatem 
prawie krótkowidzeniu słuchać o takiej organizacyi, 
nie myśląc o tóm, że brak jój napędza robotników, 
zdecydowanych bronić swych zawodowo-spółkowych 
interesów, tylko do szeregów socyalnej demokracyi. 
Najsłuszniej powiedział na wspomnianem wyżój wal- 
neui zebrauiu jeneralny sekretarz Związku „Arbeiter­
wohl“, najznakomitszy socyalny polityk Niemiec, 
deputowany ksiądz dr. Hitze: „Nawet socyalno-de- 
mokratyczne wydziały są lepsze, aniżeli — żadne; 
dokąd socyalna demokracya jeszcze nie dotarła, tam 
należy zawczasu organizować, przyzwyczajać robo­
tników do właściwej autonomii, o ile chodzi o ich 
własne sprawy, do rozwagi i panowania nad sobą, 
o ile chodzi o sprawy fabryki. Biurokracya i jedno­
stronny „patryarchalizm“ dziś nie wystarczają.“ A 
jak pożałowania godny brak soeyalno-politycznego 
zrozumienia sprawy zdradza to, gdy tej zimy nawet 
należący do kolońskiej rady miejskiej członkowie 
centrum sądzili, że wolno im uchylić się od rozpraw 
nad coraz większego znaczenia nabierającą kwestyą 
braku pracy, przez co kwestyą tę pozostawili wyłą­
cznemu traktowaniu i agitatorskiemu wyzyskowi przez 
socyalną demokracją.

Frakcja centrum w parlamencie niemieckim 
nie będzie mogła chwilowo uczynić wiele dla wy­
kończenia ustawodawstwa dotyczącego ochro­
ny robotnika, konstellacya parlamentarna jest 
pod tym względem wobec rezerwy rządu zbyt 
niekorzystną. To atoli nie powinno być powo­
dem, by centrum nie miało skorzystać z każdój spo­
sobności do soc-yalno-reformatorskiój inieyatywy. Po-



myshiiój przedstawiają się stósanki co do ochrony 
stanu średniego. Ta uznaje i rząd potrzebę reformy 
ustawodawstwa, jak to pokazał przez przedłożenia 
dotyczące odpłat na raty i obostrzenia ustawy 
o lichwie. Prawie wcale atoli nie uwzględniono do­
tychczas rozległój dziedziny nieezystój konkurencyi. 
Tu przedstawia się niesłychanie wdzięczne i żyzne 
pole dia parlamentarnój inicyatywy, którą też ¡od­
jęło centrum przez projekt do ustawy, skierowanej 
przeciwko konkursom i zwodniczój reklamie. Odno­
śna praca ustawodawcza nie jest, co prawda, wcale 
łatwą; wymaga ona i dokladnój znajomości przemy­
słowego życia i prawniczśj bystrości. Przy przy­
szłych powszechnych wyborach dobrze będzie, jeżeli 
się zwróci uwagę na osoby, o których przypuścić 
??ZILa’. j6 ,Da te® polu szczególniej są obeznane. 
I tak będzie piawdopodobnie z różnych powodów 
przy przyszłych wyborach potrzeba dość rozległój 
zmiany osób w obydwóch frakcyach.

Ze wszystkich obecnych stronnictw politycz­
nych ma wedle naszego przekonania centrom naj- 
lePSze widoki oparcia się naciskowi ekonomicznych 
prądów, ponieważ umiało najwięcój utrzymać się 
ponad niemi. Wedle dominujących wpływów w tych 
stronnictwach można przedstawić stronnictwo kon­
serwatywne jako reprezentacyą wielkich właścicieli, 
wolnomyślne stronnictwo jako reprezentacyą biuro- 
kracyi, narodowych liberałów jako reprezentantów 
wielkiego przemysłu, wolnomyślnych jako reprezen­
tacyą płynnego kapitału. Otóż centrum nie da się 
podporządkować pod żadną z powyższych kategoryi. 
Powie może kto ze strony przeciwnój, że centrum 
sło^y tylko „klerykalizmowi“. Nie brak niezawodnie 
ludzi, któizyby chcieli centrum zn bić klerykalnem; 
ale ono nigdy niem nie było i nie może uiem stać 
się nigdy. Przez długi czas stały interesa kościeluo- 
polityczne na pierwszym planie; dzisiaj wysuwają 
się socyalno-polityczne względy gwałtem naprzód. 
A im mniój wolno centrum zaprządz się do woza 
poszczególnego jakiegoś interesu, tem poważniśj bę­
dzie się ono m usiał o zająć chrześciańską polit? ią 
socyalną na najwyższą skalę. Jestto grunt, na któ­
rym to stronnictwo utrzyma najpewniój swe znacze­
nie dla publicznego życia Niemiec.

0 InjM pod rcjta rosyjstim.
(Dokończenie.)

11.
Przy wykonywaniu tego rozporządzenia władze 

administracyjne były tu daleko względniejsze, niż na 
Litwie i w prowincyach południowo zachodnich. Tam 
bowiem gubernatorowie wcale nie wydawali pozwo­
leń; w Królestwie zaś jeden tylko mieli pretekst 
prawny: jeżeli ktoś chci&ł postawić krzyż na ziemi 
uie swojśj. Pod ten punkt można podciągnąć wszy­
stkie miejsca publiczne, wszystkie drogi i rzeczywi­
ście też często gubernatorowie odmowę swoją tem 
motywowali.

Zresztą utrudniono stawianie krzyżów przez 
formalności biurowe.. Porządek zaprowadzono taki:

Kto chce postawić krzyż, ma najprzód wnieść 
podanie do naczelnika powiatu, przedstawić zarazem 
rysunek, plany i anszlagi. Naczelnik przesyła to 
do gubernatora wraz ze swoją opinią; po czem na­
stępuje w kilka miesięcy, czasem w kilka lat decy- 
xya gubernatora, prawie zawsze zgodna z opinią na­
czelnika. Dl* tego interesent powinien najprzód zje- 
. ao 8<ri'e Przychylno^ naczelnika dla swego pro­
jektu. Czem krzyż wspanialszy, tem pozwolenie tru­
dniejsze. Na inny jakikolwiek pomnik religijny trze­
ba, podobnie jak na kościół i kaplicę, pozwolenia 
spraw wewnętrznych.

Te same formalności trzeba przechodzić, gdy 
a h - °- [estauracył krzyża i figury przy drodze. 
Aby ich uniknąć, przygotuje się skromny krzyż 
nowy w cichości; w nocy zaś stawia się go na

Z dziejów drngiój prezydentury
Fraaciszka Smolki.

-----------------------
Franciszek Smolka w dwóch wielce odmiennych 

epokach przewodniczył obradom parlamentarnym. Pier­
wsza jego prezydentura trwała (z krótką przerwą) 
od początku października roku 1848 do 6 marca 
roku 1849. Była to epoka romantyczna parlamen­
taryzmu austryackiego. Rozpoczęła się wśród zgiełku 
zaburzeń ulicznych i skończyła rozpędzeniem sejmu 
w Kromieryżu przez wojsko’ wysłane w tym celu 
przez prezesa gabinetu ks. Feliksa Schwarzenberga. 
W Wiednia i Kromieryżu wtedy młody jeszcze mar­
szałek Smolka składał codziennie dowody niepospo- 
litśj odwagi, wytrwałości, a zwłaszcza tego rzadkiego 
taktu, który mu pozwolił przepłynąć szczęśliwie po­
między Charybdą rsakcyi a Scyllą demagogii. „Mo­
żesz sobie wystawić, co to były za posiedzenia 
podczas ognia działowego, ciągłych deputacyi, naj­
straszniejszych wiadomości i najdzikszych wnio­
sków“ — pisze marszałek dnia 9 października roku
1848 z Wiednia do żony. „Rok nowy .źle się za­
czyna“ — zauważa w pierwszych dniach stycznia
1849 roku. I zaiste w tój chwili przełomu dziejo­
wego Polakowi, który stanął na czele konstytuanty 
austryackiój, potrzeba było całkiem nadzwyczajnych 
zdolności i przymiotów charakteru, aby tak chlubnie 
wywiązać się z zadania swego, jak się wywiązał 
Smolka, i wyjść z tój próby zupełnie czystym na­
wet od cienia podejrzenia wobec niezmiernie po­
dejrzliwych władz zwycięzkiśj, żelaznój reakcyi, a 
zarazem zachować sobie zupełne zaufanie tych 
wszystkich żywiołów, które, pomimo upadku pierw­
szego sejmu austryackiego, nie przestali wierzyć w 
odrodzenie państwa przez instytucje konstytucyjne. 
Niemal wszyscy wybitni członkowie pierwszego 
sejmu obuczali niechęć nowego centralistyczno biu­
rokratycznego rządu; i Smolka nie uniknął tego losu, 
który się mścił.... na jego sławnój, potężnśj bro­
dzie, — ale nikt nie śmiał byłego marszałka oskA- 
rzyć o akt rewolucyjuy.

Kiedy 14 marca 1881 roku ponownie zasiadł 
na krześle marszałka, nie już sejmu, lecz Izby po­
selskiej, stósanki byty całkiem inne. Walki kon­
stytucyjne i prawno-polityczne skończyły się ekspe­
rymentem federalistycsnym hr. Hohenwarta w roku

obranem miejscu, albo tam, gdzie stał krzyż spróch­
niały i w nocy ksiądz go poświęca.

Sposób ten niekiedy udaje się bezkarnie; cza­
sem wyniknie śledztwo i dochodzenie policyjne; lecz 
można całą sprawę zatuszować i krzyż pozostanie; 
bo policya nie odważa się na wykopywanie* 1 *), 
z wyjątkiem może tych stron, gdzie ludność była 
unicką.

W ogóle mówiąc, włościanie dosyć łatwo otrzy­
mują pozwolenie na krzyż.

Motywują oDi często swoje prośby tem, że chcą 
uczcić pamiątkę uwłaszczenia, i skutek następuje 
niezawodnie. Po zamachu pod Borkami (29 pa­
ździernika 1888 roku) wszystkie władze zaczęły je- 
dnozgodnie nakłaniać, niekiedy zmuszać ludność do 
wyrażenia wdzięczności Bogn za „cudowne“ ocalenie 
cesarskiój rodziny. W guberniach zachodnich pod 
tym pretekstem popychano wszystkich katolików do 
manifestacyi prawosławnych (iść na nabożeństwo do 
cerkwi; dawać składkę na cerkwie i ikony, lub 
tym podobne); w Królestwie udawało się to samo 
czynić z inteligencją katolicką; włościanom zaś po­
zwolono na zebraniach gminnych uchwalać stawianie 
krzyżów, figur Świętych, restauracyą kościołów itp., 
z czego oni korzystać nie omieszkali.

Z tego powodu w ciągu lat ostatnich stanęło 
wiele pięknych pomników religijnych po całym „kraju 
nadwiślańskim“.

Trudniój rzecz idzie, gdy o pozwolenie na po­
stawienie krzyża prosi obywatel, albo ksiądz. Ani 
jeden ani drugi nie ma zaufania u rządu; obaj są 
zawsze podejrzywani, żs przez krzyż albo figurę 
chcą wyrazić lub uczcić pamiątkę historyczną polską, 
lub uczynić demonstracyą polityczną; dla tego ich 
prośby rzadko ndnoszą skutek.

Około r. 1883 obywatel jeden w powiecie Jo- 
kołowskim, gubernii siedleckiej, chcąc postawić 
krzyż w swoim majątku, wniósł podanie do naczel­
nika powiatu. Naczelnik zaczął robić trudności tak, 
iż obywatel musial mu powiedzieć, że przekracza 
swoje atrybucye i postraszył gubernatorem. Oby­
watel wspomniany był zresztą wobec rządu niepo­
szlakowanym i posiadał wysoki urząd dworski; na 
czeloik nie mógł z nim postępować jak z innymi 
„szlachticzami“, tłumaczył się, że ma za wiele krzy­
żów ; — że mniejsza o krzyże, ale napisy na nich?!...

— Oóz może panu szkodzić napis: Któryś za 
nas cierpiał rany Jezu Chryste zmiłuj się nad na­
mi ? — pyta obywatel

— Właśnie to zmiłuj się niepotrzebne, — od- 
rzekł naczelnik.

Widocznie sądził, że przez napis takowy obja­
wia się niezadowolenie z „opiekuńczego“ rządu.

12.
Wspomnieliśmy, że stawianie krzyżów bez py­

tania gubernatora, uchodzi niekiedy bezkarnie i są 
dzimy, że kara, gdyby „przestępstwo“ wyszło na 
jaw, nie może być wielką.

Według najwyżój zatwierdzonego (20 września 
1876 r.) ukazu rządzącego senatu3), za „wystawia­
nie kaplic, krzyżów, lub innych pomników na pa­
miątkę wypadków „mających znaczenie polityczne“, 
gubernator ma prawo naznaczyć karę pieniężną do 
10 rubli, lub aresztu do 5 dni; „na kary suro­
wsze“, bez ograniczenia żadnego, może skazać jen. 
gubernator warszawski. O karach za samowolne 
postawienie z pobożności, na pamiątkę wypadków 
mających religijne znaczenie, prawo żadne nie mówi.

Gdyby zatem gubernator, lub jeneralny guber­
nator skazał kogo na karę za to ostatnie „przestęp-

stwe“, można założyć rekurs do ministeryttm lub se­
natu, który niezawodnie karę, nie opartą nażadnem 
prawie, uchyli.

Dla uwolnienia się od kilkunastu, lub kilku­
dziesięciu rubli kontrybucji nikt zapewne nie zechce 
„miłego spokoju“ poświęcać i większych kosztów na 
obronę ponosić; gdyby jednak zaszedł taki wypadek 
i pokrzywdzony chcial się bronić, oddałoy wielką 
społeczeństwu i zasadzie religijnój przysługę; bo tym 
sposobem powstrzymałby władze rządowe od mięsza- 
nia się do rzeczy religijnych i od nadużywaniu swo­
ich atrybucyi").

Tak się ma rzecz z krzyżami publicznemi w 
Królestwie teraz. Czy dtngo będą one jeszcze tam 
tolerowane i kiedy ukazy Murawiewa i Bezaka do 
nich zostaną rozciągnięte?... przyszłość odpowie.

Pragnąć tylko należy, żeby przykład archire- 
iów prawosławnych, — nie co do zakazywania krzy­
żów, ale co do obrony „starego pobożnego zwyczaju“ 
religijnego, — stał wszystkim na pamięci.... Rząd 
rosyjski, jeżeli mu się podoba, niechaj popiera pa­
sterzy prawosławnych tam, gdzie ludność czysto pra­
wosławna; ale niechaj katolików nie „pobudza do 
narzekań na ograniczanie ich potrzeb religijnych.“ 

JP>.

2) W r. 1887 z powodu błażeńskićj sprawy, skazał ien. 
Hurko wydawców gazet i tygodników warszawskich na kary 
pieniężne od 300 do 2500 rubli. Wyrok był niesprawiedliwym, 
bo artykuły, za które kara nastąpiła, zostały przez cenzurę do­
zwolone; nadto jeneralny gubernator przekroczył swoje atrybu­
cye. Pokrzywdzonym doradzono, żeby wnieśli apelacyą i zape­
wniano, że wygrają; oni wszakze woleli zapłacie karę, z obawy, 
żeby cenzura nie mściła się nad nimi. Zapłacili, cenzura nie 
stała się wcale łagodniejszą; owszem wkrótce potem nastał da­
leko surowszy od Ryżowa prezes cenzury, Jankulio; jen. Hurko 
utwierdził się w swem przekonaniu, że jest wyższy nad prawo 
i dalćj skazuje wydawców na kary.

Ziemie Polskie.
* Nowa kasata kośfioła na Podola. Z Kijowa 

otrzymuje „Dziennik PoZD&ński“ następującą wia­
domość :

Jenerał gubernator kijowsko-podolsko-wolyński 
zawiadomił administratora dyecezyi łucko-żytomir- 
skiśj, że „Najjaśniejszy Pan wskutek najpoddań- 
szego raportu ministra spraw wewnętrznych raczył 
najwyżój rozkazać dnia 4 lutego (v. s.) roku bie­
żącego (1893): znieść parafię rzymsko-katolicką w 
Czarnokozińeach. powiecie kamienieckim, gubernii 
podolskiej, parafian zaś rozdzielić między sąsiednie 
parafie, po wzajemuem porozumieniu się między głó­
wną władzą cywilną miejscową, a zwierzchnością 
dyecezyalną rzymsko-katolicką.“

— W środę „mieli szczęście“ przedstawiać 
się carowi jenerał gubernator warszawski, jenerał- 
adjutant Gurko, kurator okręgu naukowego warsza­
wskiego Apucbtin i gubernator piotrkowski Miller. 
— Wieczorem odjechał Hurkogdo Warszawy.

JS Icmey» ______
* Berlin, 26 marca. Urzędowo stwier­

dzony rezultat wyborów uzupełniających do parla­
mentu w okręgu Olpe-Meschede jest następujący: 
Ogółem oddano głosów 20,581; z tych otrzymał Fus- 
angel (kandydat wyborców katolickich) 15,131, nad- 
rentmistrz Böse (oficjalny kandydat centrum) 4729; 
reszta się rozstrzeliła. — FusaDgel oświadczył 
w redagowanej przez siebie „Westphälisehe Volks- 
Zeitung“, że wiadomość rozszerzana przez telegra­
ficzne biuro Wolffa, jakoby on z dniem 1 kwietnia 
opuszczał gazetę i przenosił się do Berlina, jest bez­
podstawną.

— J. Em. ks. Kardynał dr. Kopp 
byl, jak już donosiliśmy, dnia 23 bieżącego miesiąca 
na śniadaniu u cesarskiój pary. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ donosi, że byli także do stołu zaproszeni 
książę na Raciborzu, książę Solms-Lych, książę 
Isenburg-Birstein, prezes ministrów hr. Eulenburg,

ł) Około roku 1881 w powiecie Trockim, gubernii wileń- 
sk.éj, we wsi Jewie, mirowy pośrednik (komisarz włościański) 
Kaniawskij, zabrał się do obalenia krzyża łacińskiego; podpiło- 
wał go już, lecz nie dokończył operaoyi, bo włościanie oburzeni 
przeszkodzili. Doniosło się to do gubernatora i gorliwy po­
średnik dostał naganę, że „mięsza się w nieswoje rzeczy“. 
(Krzyż* należą do kompetencyi policyi).

8) Ogłoszony 18 października 1876. Ob. Godlewskiego 
Zbiór praw. IX, 299—307.

1871. W Izbie od października 1879 roku zasia­
dała większość, autonomiczna wprawdzie, ale zorgani­
zowana właśnie na podstawie zaniechania wszelkich 
wniosków, zmierzających do zmian konstytucyi. Na 
krześle prezydenta gabinetu siedział hr. Taaffe, którego 
podpis zdobi konstytucyą r. 1867. Wprawdzie wśród no­
wych pokoleń poselskich uszanowanie powagi parla­
mentaryzmu było mniéj żywe, niż wśród posłów 
r. 1848. Wtedy sam wyraz „parlament“ olśniewał 
ludzi, którzy pod biurokratycznemi rządami hr. Met- 
ttmicha tylko ukradkiem mogli wydoskonalać swe 
zdolności krasomówcze, a jednak wydoskonalili je 
znakomicie, skoro tak liczny zastęp niepospolitych 
mówców całkiem niespodzianie zjawił się w pieiw- 
ssym sejmie r. 1848. Z czasem parlamentaryzm 
spowszedniał — w Austryi, jak w innych państwach. 
„Słowo parlamentarismo w opinii publieznéj przy­
brało znaczenie obelgi“ — oświadczy! niedawno 
temu poseł włoski Bovio! Epopeja zamieniła się 
w pamflet. Miejsce płomiennych mów zajęły skan- 
daliki. Często one zaburzały posiedzenia i utru­
dniały zadanie prezydenta Smolki. Posądzano go 
czasem o zbytnią pobłażliwość. Ale prezydent, 
który w r. 1848 kierował obradami przy grzmocie 
dział, nie mógł zbytecznie zważać na trzask kapi­
szonów.

Przecież także podczas tej drugićj prezyden­
tury Smolki zjawiły się niektóre z tych chwil wy­
jątkowych, w których miał sposobność zajaśnieć 
całym blaskiem swego dzielnego i nieugiętego cha­
rakteru, swych niepospolitych zdolnośoi politycznych
i swój niezrównanéj osobistéj powagi.

Jak wiadomo, hr. Coronini dnia 11 marca 
r. 1881 złożył urząd prezydenta. Następne posie­
dzenie odbyło się dopiero 14 maroa i wtedy dotych­
czasowy pierwszy wiceprezydent 184 głosami pra­
wicy był wybrany prezydentem. Tymczasem wyda­
rzył się tragiczny wypadek historyczny.

Dnia 13 marca około południa car Aleksan­
der II wracając z ujeżdżalni i wstąpiwszy na śnia­
danie do W. ks. Olgi Michalowój, wyjechał od niój 
przed godziną 2-gą z zwykłym orszakiem straży 
kozackiéj, gdy na skręcie ulicy Inżynierskiój w małą 
Sadową przy kanale Katarzyńskim rozległ się stra­
szny huk. Tyl powozu cesarskiego został zgrucho- 
tanj bombą, rzuconą przez Rysakowa. Oar wysko­
czył z powozu nietknięty, lecz zaledwie postąpił 
kilka kroków, druga bomba pękła pod jego nogami. 
Odwieziony do pałacu zimowego car, nie odzyska­
wszy przytomności, skonał o 6-tój wieczorem.

minister oświaty dr. Bossę i kilka innych wybitnych 
osobistości. — Z innój strony donoszą, że także 
baron Schorlemer z Alstu dostał zaproszenie, z któ­
rym miał cesarz długo i z wielkiem zajęciem 
rozmawiać.

— Izba Panów przyjęła etat w dniu 24 
b. m. i odroczyła się na czas nieoznaczony.

— „Polit. Corresponden z“ donosi z 
Rzymu z kół watykańskich, że niemiecka pielgrzym­
ka do Rzymu przełożoną została z dnia 18 kwietnia 
na dzień 8 maja. Program jest niezmieniony.

— J. Em. ks. Kardynał Krementz miał 
przybyć w piątek wieczorem między godz. 10 a 11 
pociągiem z Kolonii do Berlina i zamieszkać w Ho­
tel Royal. W niedzielę miał być przyjmowany na 
audyencyi u cesarza.

— W sprawie wizyty cesarza Wilhelma 
w Watykanie piszą z półurzędowój stroBy; „W pra­
sie zagraniezDÓj pojawiła się wiadomość, którą prze­
jęła prasa krajowa, jakoby przeprowadioną została 
dyplomatyczna korespondencya co do cev;.moniału, 
jaki ma być zachowany podczas w'zyty. cesarza 
niemieckiego w Watykanie. Jest to wiadomość 
błędna. Jak przy zapowiedzi tój wizyty, tak i przy 
odpowiedzi na nią wychodzono oczywiście ze zapa­
trywania, że dawniój obserwowane formy będą tak­
że w pizyszłości zachowane. Układów w tój spra­
wie nie było żadnych.“

Rosya.
* Z Rygi donoszą, że tamtejszy sąd okręgowy 

po rozpatrzeniu sprawy przy drzwiach zamkniętych, 
skaził luterskiego pastora Fryderyka Meiera za da­
nie prawosławnemu chłopowi luterskiego ślubu z lu- 
terką, na pozbawienie go urzędu pastorskiego i na 4 
miesiące ciężkiego więzienia; ztś pastora Karola 
Moltrechta za wyspowiadanie prawosławnej chopki 
na ostre publiczne upomnienie i wydalenie z miejsca 
stałego zamieszkania na 7 miesięcy.

Wiadomość o tym strasznym wypadku lotem 
błyskawicy obiegła świat i także w Wiedniu wy­
warła silne wrażenie. Kiedy więc nazajutrz zebrała 
się Izba poselska, z wielu stron nalegano na nowo- 
obranego prezydenta, aby wygłosił kondolencyą. 
Upierali się przy tem zwłaszcza niektórzy posłowie 
słowiańscy, osobiście złączeni z Smolką dawną przy­
jaźnią, ale także ministrowie. Smolka stanowczo 
odmówił i — protokół posiedzenia 19 marca nie za­
wiera żadnój wzmianki o wypadku petersburskim.

Nie było z pewnością w Izbie nikogo, któryby 
się szczerzój brzydził zamachami skrytobójczemi 
i bezwzględniój je potępiał, niż ów Franc. Smolka, 
który w r. 1840 wołał ustąpić z wielce korzystnój 
posady rządowój, aniżeli narazić się na wyrzut su­
mienia, że wstępując do tajnego stowarzyszenia, 
naruszył przysięgę, którą złożył jako urzędnik! Co 
innego jednak osobiście potępiać skrytobójstwo a wy­
głaszać z krzesła ¡marszałka mowę, któraby oczy­
wiście nie była mogła ograniczyć się do samego 
potępiania zamachu, lecz byłaby musiała zawierać 
jakieś słowa sympatyczne dla zamordowanego cara. 
Czy inny prezydent Izby austryackiój miał powód 
do wygłaszania takich słów? — tego na teraz nie 
rozbieramy. Z pewnością Polak Die mógł ich su­
miennie wygłosić, a p. Smolka, chociaż zawsze ną- 
snmienniój spełniał obowiązki prezydenta Izby au­
stryackiój, nigdy nie przestał być Polakiem.

To tóż opar! się stanowczo wszelkim nalega­
niom i chociaż zrazu naraził się na pewne zarzuty, 
niebawem uznano powszechnie, że postąpił sobie 
właściwie. Gdzie chcą Polaka, muszą go przyjąć 
takim, jakim jest i nie wymagać od niego ofiary 
przekonań i uczuć narodowych.

Telegramy.
Paryż, 25 marca. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby deputowanych, żądał Juliusz Roche, aby 
słowa jego wypowiedziane w czwartek do ministrów; 
„Nie pojmujecie panowie, że wszystko, co wytacza­
cie przeciwko oskarżycielom republikańskiego stron­
nictwa, spada na was“ — wciągnięto do protokula.

Paryż, 25 marca. Komisya śledcza odrzuciła 
wniosek Maujeana, tyczący rozszerzenia jój władzy. 
Wskutek tego członkowie komisyi Gereyiłle i Mau- 
jean podali się do dymisyi, ponieważ sądzą, że w 
obecnych warunkach komisya nie zdoła spełnić swe­
go zadania. Dupuy-Dutemps żądał następnie, aby 
komisya ukończyła swoją pracę. Ponieważ komisya 
wniosek ten odrzuciła, przeto Dupuy-Dutemps po­
dał się również do dymisyi.

Paryż, 25 marca. Ajencja Havas?. donosi, 
że Ribot przepiosił rosyjskiego amb Sidora, barona 
Mohrenheima, z powoda ostatnich zajść w Izbie 
i że baron Mohrenheim zupełnie zadowolił się oświad­
czeniem Ribota.

Paryż, 25 maja. Oaegdaj odbyło się w mi­
nisterstwie spraw zewnętrznych pierwsze posiedzenie 
sądu rozjemczego w sprawie zatargu Anglii z Zje- 
dnoczonemi Stanami o zatokę Bebringa. Istotne 
obrady rozpoczną się 4 kwietnia.

Paryż, 24 marca. Korespondent berlińskiego 
„Tageblattu“ został wydalony z Fr&ncyi na rozkaz 
iniDistra spraw wewnętrznych z powodu obrazy syna 
prezydenta Carnota. „Journal des Debats“ dowia­
duje się, że jeszcze może dwóch innych korespon­
dentów niemieckich zostanie wydalonych.

Paryż, 24 marca. Na plenarnem posiedzenia 
lewicy senatu został wybrany 100 glosami na kan­
dydata do opróżnionego krzesła prezydyclnego Chał- 
lemel Lacour. Constans otrzymał 64 glosy, 
Magnin 5.

któiój oświadczył: Cesarz dotąd zdoła! utrzymać po­
kój. Czy będzie można zachować go dalój ? Oto 
kwestya, która ze względu na poważne wypadki 
w Bułgaryi stała się wątpliwą. Wierna tradycyi 
delegacya i teraz gotową będzie dostarczyć wszel­
kich środków, aby interes monarchii nie doznał 
uszczerbku. Narody monarchii nie będą szczędzić 
ofiary krwi i mienia, aby bronić praw i interesów 
monarchii, chociażby przyszło się uciec do ultima 
ratio...

Składająca się przeważnie z dyplam&tów, by­
łych ministrów i innych ekscelencyi delegacya au- 
stryacka, przywykła do głosu przytłumionego, z ra­
zu bardzo się przestraszyła energiczną przemową 
Smolki. Atoli w dwie godzin/ potem no wowybrany 
prezydent delegaeyi węgierskiój hr. Ludwik Tisza, 
dzisiejszy minister a latere, poszedł za przykładem 
Smolki i wygłosił równie energiczne ostrzeżenie. Na- 
koniec także hr. Kalnoky nie mógł nie uwzględnić 
tego nastroju, a więc w komisyi delegacyjnój oświad­
czył, że gdyby Rosya usiłowała pizemocą zająć Buł- 
garyą, Austro-Węgry uważać to będą jako casus 
belłi. , _ ,

Oświadczenia te ocaliły niepodległość Bułgaryi. 
Główna zksługa należy się Smolce, który pierwszy 
w tój ważnój kwesty i wypowiedział słowo decydu­
jące. W ’ pierwszój chwili dużo rozprawiano nad 
tem, czy Smolka wygłosił swą mowę w porozumie­
niu z hr. Kalnokim, czys nie ? Z ust samego Smol­
ki wiemy, że ją wygłosił bez wszelkiego porozumie­
wania się z ministrem. Samodzielnie jako najwyż­
szy reprezentant sejmowy powiedział to, co według 
swego rozumu politycznego i według przekonania 
swego uważał za stósowne. P. Smolka lepiój od 
fachowych dyplomatów zrozumiał, że w podobnych 
wypadkach najkorzystniejszą jest rzeczą postarać się 
o to, aby sytuacya była całkiem jasna, aby nie po­
została żadna z tych dyplomatycznych dwuznaczno­
ści, które zwykle sprowadzają katastrofy. Odkąd 
Rosya była pewna, że jój armia, wysłana do Zofii 
albo do Warny, spotka na swój drodze pułki au­
stryacko-węgierskie, musiała się cofnąć.

Smolka więc wtedy ocalił równocześnie niepo­
dległość Bułgaryi i pokój europejski.

Druga historyczna chwila nadeszła w listopa­
dzie r. 1886. Po nocnem wywięzieniu księcia Ale­
ksandra z Zofii przejeżdżał się po Bułgaryi agent 
carski pułkownik Kaulbaurs, aby z pomocą rubli, 
gróźb i obietnic skłaniać Bułgarów do poddania się 
opiekuńczym rządom cara. Zważywszy pewną sła­
bość dla Rosji hr. Kalnokiego i wręcz przychylne 
polityce rosyjskiój zachowanie się rządu berlińskiego, 
trzeba było obawiać się, że Rosya dopnie swego 
celu; panslawiści byli o tem przekonani i witali z za­
pałem blizkie zwycięztwo Moskwy.

W takich okolicznościach dnia 4 listopada tro­
ku 1886 zebrały się delegacye austryacko-węgierskie 
w Budapeszcie. Wybrany prezydentem delegacji 
austryackiój Smolka natychmiast wygłosił mowę, w

Nie mniój wAżne zadanie na polu polityki we- 
wnętrznój spełnił Smolka dnia 8 maja r. 1891. W 
nowowybranśj Izbie poselskiój nie było stalój wię­
kszości parlamentarnój. W komisyi adresowój po-



Paryż, 26 marca. Oportnnistyczne dzienniki 
wyrażają zadowolenie z wyniku wyboru Ohallemela 
jgcoura na kandydata do krzesła prezydyalnego 
w senacie. Ohallemel Lacour jest godnym następcą 
per,ego. Senatorowie republikańscy wyrazili Oon- 
stansowi sympatyą przez oddanie na niego licznych 
głosów, ale wyborem nie chcieli go krępować, po­
nieważ jego energią chcą rezerwować dla stanowi­
ska ministeryalnego.

Paryż, 26 marca. Wedle depeszy guberna­
tora franenzkiego z Sudanu, pułkownik Combes po 
bił na głowę bindy Samoryego, które się obwaro 
wały w Gueleba. W ręce zwycięzców dostało się 
wielu jeńców i bogata zdobycz. Samory został opu­
szczony przez swoich zwolenników; sądzą, że potęga 
jego na południu została zupełnie zniszczoną.

Waszyngton, 26 marca. Amerykański rezy­
dent ministeryalny w Port-au Prince telegrafuje, że 
że insurgenci z San Domingo wstąpili na terytoryum 
republiki Haiti. Wysłano im naprzeciw wojsko rzą­
dowe.

Nowy Jork, 25 marca. 2 Valparaiso dono 
szą, że argentyński konsul w Porto Alegre został 
przyaresztowany na rozkaz gubernatora prowineyo- 
nalnego.

Paryż, 25 marca. 7 Buenos Ayres donoszą, 
że dotychczasowy minister sprawiedliwości, kultu i 
oświaty, dr. de la Torre podał się do dymisyi. Na 
jego miejsce mianowany został dr. Amancio Alcorta.

Lizbona, 26 marca. Z Rio de Janeiro tele 
grafują, że wojsko rządowe pobiło powstańców pro 
wincyi Rio Granda do Sul w mieście Bagó.

Paryż, 27 marca. Prefekt policyi ogłasza, że 
w St. Michel przyaresztowauo anarchistę Mathieu, 
który jest sprawcą zamachu w restauracji p. Very.

Saint Die, 25 marca. Pogrzeb Ferrego od­
był się tutaj przy licznym udziale ludności. Nad 
grobem przemawiało kilku mówców.

Rzym, 25 marca. Ajencya Stefaniego donosi. 
Gdy król jechał dzisiaj do wili Borghese, jakiś ubo­
go ubrany człowiek rzucił na powóz królewski tytkę 
napełnioną ziemią i został natychmiast przyareszto­
wany. Nazywa się on Bernardi, i jak dzienniki do­
noszą, cierpi na pomieszanie zmysłów.

-ŁowrZyw, 24 marca. Izba niższa odrzuciła 
262 głosami przeciw 222 wniosek Bartona, domaga­
jący się odroczenia posiedzenia Izby dla udzielenia 
nagmy Morley’owi, ktćry przestępcę Poleya, skaza­
nego na siedmioletnie więzienie, po upływie dwóch 
lat od rozpoczęcia kary, wypuścił na wolność. Bal­
four zapowiedział nas'ępujące wotum nagany: Za
chowanie się wykonawczśj władzy irlandzkiśj, która 
wybacza ciężkie zbrodnie, a wykonywaniu ustaw nie 
użycza dostatecznego poparcia, może się przyczynić 
d) wskrzeszenia systemu teroryzmu i niepewności, 
w jakim już pogrążona była Irlandya, oraz do osła­
bienia powagi ustaw. Balfour żądał, aby nad tym 
wnioskiem otwartą była w poniedziałek dyskusya. 
Gladstone oświadczył w odpowienzi, że rządowi 
przysługuje prawo oznaczyć dzień roztrząsania tói 
sprawy. J

Moskwa, 24 marca. Rada miejska uchwaliła 
aby pogrzeb Aleksejewa odbył się na koszt miasta 
’ r°wn0CZesnie postanowiła rozdać pomiędzy ubogich 
200,000 mbl> dla uczczenia pamięci zabitego naczel­
nika miast».

B*ym, 25 marca. Dba deputowanych zosta­
ła odroczoną do 10 kwietnia.

Bruksela, 26 marca. Dzisiaj została tu 
otwartą międzynarodowa konfereneya celem organi 
zacyi socjalistycznego kongresu w Zurychu. Niem­
cy reprezentuje Bebel i Liebknecht. Konfereneya 
postanowiła, aby kongres socjalistyczny odbył się 
od 6 do 13 sierpnia.

Petersburg, 26 marca. Adjunkt ministra fi 
nansów, tajny radzca Jermołow, zostanie mianowa­
ny ministrem domenów.

Nowy Jork, 25 maja. „New Jork Herald“ 
donosi o nadzwyczajnym zjawisku przyrody w Co-

jawiły się trzy różne projekta adresu’: Bilińskiego, 
Plenera i Kaizla. Zanosiło się na to, że po raz 
pierwszy, Izba poselska nie będzie zdolną uchwalić 
adresu, lecz upadną wszystkie projekta, wygłaszają­
ce odpowiedź na mowę od tronu.

W tak krytycznej chwili, gdy politycy dare­
mnie szukali wvjścia z przykrój sytuacyi, na posie­
dzeniu 8 maja Smolka, oddawszy kierownictwo obrad 
wiceprezydentowi, zasiadł w pierwszój ławie posłów 
polskich i zaproponował, aby, skoro stronnictwa nie 
mogą się zgodzić na adres, Izba poleciła swemu pre- 
zydyum wypowiedzieć cesarzowi podziękowanie za 
złożone w mowie od tronu dowody pieczołowitości o 
dobro ludów i zapewnić go o ich niezłomnój wier­
ności i uwielbieniu.

Rzecz oczywista, że, gdyby z tu kim wnioskiem 
był wystąpił lir. Taaffe, wszystkie stronnictwa opo­
zycyjne byłyby głosowały przeciwko niemu. Gdyby 
zaś podobny wniosek był stawił który z przywódz- 
ców stronnictw, inne stronnictwa byłyby się oparły. 
Natomiast osobisty wpływ Smolki, jego zupełna bez­
stronność, jaka też szacunek, jakim się cieszył u 
■wszystkich posłów, sprawiły, że wniosek jego został 
przyjęty jednomyślnie.

Ńietylko z kolei Plener, Hohenwart, Jaworski, 
Coronini, Romańczuk, lecz także w imieniu frakcyi 
skrajnych Dareuther, Lueger i Trojan wygłosili zgo­
dę na wnio ek Smolki. Tylko raz jeszcze w parla­
mencie zazraczyła się podobna, szlachetna jedno­
myślność wszystkich stronnictw: 17 marca rb., gdy 
na porządku dziennym stanął wniosek, dotyczący do- 
tacyi honorowój i pomnika dla czcigodnego mar­
szałka.

Tak ten mąż wyjątkowy posiadał w wysokim 
stopniu dar uszlachetniania drugich i stwierdzenia 
pięknój uwagi zmarłego niedawno Taine’a:

„Ludzie nie zawsze są takimi egoistami i 
gburami, jak przypuszcza pessymizm. Tajny 
zmysł porywa ich ku postaciom idealnym. Gdy 
sp< strzegą jednę z nieb, padają na kolana- Po­
lityk wtedy zapomina o ambicyi, literat o mi­
łości własnój, aferzysta o swych interesach, 
8tawają’się zdolnymi abnegacyi, czuję w sobie 
drgnięcie poety i rycerza, i chętnie wstępują 
na drogę szlachetną.“
Wiedeń, 22 marca 1893.

c/z>

lumbii, W pobliżu miasta Popayn położona góra 
Cruiż Loma znikła nagle z powierzchni. Już od kil­
ku dni słyszano jakiś podziemny łoskot, aż wreszcie 
góra zupełnie się rozsypała, rozrzucając ziemię 
i kamienie po całój okolicy. Około 12 ludzi 
straciło życie, a nadto rumowiska zabiły 100 sztuk 
bydła.

Nowy Jork, 25 marca. W Memfis i Tenne 
ssee otraszny orkan wyrządził wielkie szkody. W do­
linie rzeki Mississippi zostały prawie znpełcie zri- 
szczone miasta Tunien i Cleveland.

„New-Jork Herald” donosi z Valparaiso, że w 
prowincyi Rio Grande do Sul insurgenci zrabowali 
miasto Allegretto; mieszkańcy stawiali waleczny 
opór. Jenerał Tillos, przywódzca wojsk rządowych, 
posuwa się ku miastu Bagó, zajętemu przez po­
wstańców.

Madryt, 25 marca. Prowizoryum handlowe 
zawarte pomiędzy Hiszpanią a Niemcami, została 
wczoraj przedłożona do 31 maja.

Banku Związku Spółek Zarobkowych w Po­
znaniu z czynności w roku 1892,

opiewa, jak następuje:
„Rok ubiegły 1892, a siódmy istnienia Banku 

naszego, odznaczył się porównaniu do dwóch poprze­
dnich lat nizką stopą dyskontową Banku Rzeszy.
Takowa wynosiła od 17 stycznia 1892 roku do 28 
października 1892 3% i tylko w pierwszych tygo 
dniach roku i pod koniec roku podniosła się do 4%.

„Ze względu na to, że Bank nasz ma główne 
źródła swych zasobów pieniężnych w depozytach, od 
których płaci 4%, a dyskont swój normuje stopą 
dyskontową Banku Rzeszy, i dla tego, że pobierał 
przez główną część roku 5% od swych weksli, a od 
weksli Spółek w granicach regulaminem z dnia 24 
maja 1892 roku określonych tylko 44/b%, przeto i 
lubo i w upłynionym roku wszystkie konta zysk 
przynoszące znowu się powiększyły, jak to widoczna 
z niniejszego sprawozdania, plon nasz nie był tak 
obfity, jak w roku 1891, w którym stopa dyskonto 
wa Banku Rzeszy była znacznie wyższą, wszakże 
w każdym razie dostateczny, aby i udotować fun­
dusz rezerwowy nie tylko kwotami, ustawami naszego 
Banku przepisanemi, ale nadto odłożyć do specyalnój 
rezerwy 2700 marek, razem zaś powiększyć fundusz 
rezerwowy o przeszło 10,000 marek i zaproponować 
walnemu zebraniu rozdzielenie dywidendy w dotych 
czasowej wysokości t. j. 6 procent.

„Konto administracji wykazuje w roku 1892 
rozchód o 2000 marek większy — gdyż o tyle 
w roku minionym zostaliśmy podwyższeni w poda' 
tkach — a podwyższenie to i w bieżącym roku 
jeszcze większy wykaże przyrost w rozchodzie.

„Znaczny popyt o pieniądze ze strony Spółek 
spowodował Zarząd i Radę Nadzorczą, że bardzo 
znaczne kwoty w przedsiębiorstwach prywatnych 
ulokowane, a przynoszące znaczniejsze zyski nasze­
mu Bankowi, zostały wypowiedziane, a osiągnięta 
z tąd gotówka Spółkom do dyspozycyi stawiona i 
przez takowe zabsorbowana. Ponieważ zaś Spółki 
dogodniejsze mają warunki kredytu od osób prywa­
tnych, przeto tóż łatwo do wytłómaczenia, że i zyski 
nasze z przytoczonych dwóch przyczyn, to jest z po­
wodu większego podatku i stawiania Spółkom zna­
cznych kwot do dyspozycyi o około 6000 marek się 
zmniejszyły w porównaniu do roku zeszłego, pomimo 
że konta wekslowe i lombardowe, z których głównie 
czerpiemy nasze zyski, razem podwyższyły się w ubie­
głym roku o blizko 300,000 marek.

„Konto depozytowe wykazuje, jak z objaśnię 
ma widoczna, ubjtek depozytów, zjawisko, które 
w roku ubiegłym powtarza się we wszystkich pra 
wie instytucyach finansowych. Wszakże z zadowo­
leniem wypada nam zaznaczyć, że liczba kont depo­
zytowych t. j. osób deponujących, i w roku zeszłym 
powiększyła się u nas. Nie brak zaufania był też 
powodem wycofania kilku większych depozytów, lecz 
raezéj chęć większych zysków, dających się łatwo I fiaA nn nnlalrn f 
osięgnąó wobec nizkiego kursu papierów państwo-1 eav ru 
wych. Za kwoty wycofane zakupywano u nas prze­
ważnie listy zastawne poznańskie, polskie listy za­
stawne i austryackie renty, które interesentom przy­
nosiły większy procent, aniżeli opłacany przez nas 
3% i 4% od depozytów i ztąd też w papierach 
tych znaczniejsze mieliśmy obroty aniżeli w latach 
dawniejszych.

„Mimo ubytku depozytów nie potrzebowaliśmy 
jednakże zmniejszać portfelu wekslowego, bo ten, 
powtarzamy, nawet się powiększył, gdyż weksle 
z naszego portfelu chętnie były brane tak w Pozna­
niu i Berlinie i były nam obfltem źródłem funduszów, 
z którego dostatecznie mogliśmy zaspokoić popyt 
o żądany z naszego Banku kredyt.

„Rozwój czynności Banku przedstawia się 
w następującem zestawieniu bilansowem z końca 
roku 1892. Bilans ten jako też rachunek zysków 
i strat został zrewidowany przez komisyą rewizyjną 
i kredytową z łona rady nadzorczéj na ten cel wy 
delegowaną, a składającą się z pp. szambelana Ste­
fana Cegielskiego, mecenasa i notaryusza Jana Głę­
bockiego, Franciszka Andrzejewskiego, ks. r&dzcy 
Koteckiego i Stanisława Orłowskiego. Rewizją bi­
lansu, inwentarza i ksiąg handlowych Banku, oraz 
ocenienie weksli i wszelkich walorów bankowych, 
tak własnych, jak danych Bankowi na pewność hi­
potek, efektów i wszelkich innych wartościowych 
papierów dokonała komisya ta na 8 przeszło 4 go­
dziny trwających posiedzeniach, a mianowicie dnia 
15, 17, 20, 22, 24 i 27-go lutego, dalśj 1 i 3 go 
marca 1893 r.

„Rada nadzorcza potwierdziła bilans i rachu­
nek zysków i strat na posiedzeniu plenarnem, które 
się odbyło 7 marca r. b.

„W ciągu roku 1892 odbyła komisya kredyto­
wa i rewizyjna 15 posiedzeń.

Na posiedzeniu d. 14 maja, w którem wziął 
także udział ks. Patron Wawrzyniak jako kurator 
Banku, uchwaliła komisya warunki w celu unormo­
wania stósunków kredytowych pomiędzy Bankiem 
a Spółkami zapisanemi.

„Nadto odbył ks. Patron Wawrzyniak jako ka­
rę tor Banku rewizyą na dwó h posiedzeniach t. j.
1 czerwca i 13 grudni i 1892 r.

„Rada Nadoorcza, składająca się z pp. szam- 
belapa Stefana Cegielskiego jako prezesa, mecenasa 
i notaryusza Jana Głębockiego jako wiceprezesa, 
dyrektora Spółki melioracyjnej Stanisława Orłów-

skiego jaho sekretarza, ks. radzcy Koteckiego jako 
zastępcy sekretarza, dalej z pp. Franciszka Andrze 
jewskiego z Poznania, Tadeusza Braunka z Zielnik 
dyrektora Spółki średzkiej, Mikołaja Bogulińskiego 
Środy, posła do parlamentu dr. Rzepnikowskiego 
członka Zarządu Spółki w Lubawie i hr. Jana Szoł- 
drskiego z^Żydowa, cdbyła trzy plenarne posiedzenia,

, „Kuratorem Banku jest ks. Patron Wawrzyniak 
z Śremu.

„Delegatami Patronatu Spółek Zarodkowych są 
pp. ks. radzca Kotecki, St. Orłowski i dr. Rzepni 
kowski.

„Z kolei starszeństwa występują w bieżącym 
roku z Rady Nadzorczej pp. Tadeusz Braunek i me 
cenas Jan Głębocki.

„Również przypada w bieżącym roku wybór 
delegatów Patronatu, jako członków Rady Nadzór 
czej. Patronat uchwalił na posiadzeniu, które się 
odbyło 6 marca r. b., proponować jako delegatów 
swych dotychczasowych trzech cołonków Rady Nad 
zorczej a ks. Kurator wybór ten zakomunikał Radzie 
Nadzorczej na posiedzeniu tejże, która się odbyła 
7-go marca r. b.

„Wypada nam tutaj równocześnie zaznaczyć 
że Walne zebranie akcyonaryuszów z powodu zmiany 
dotychczasowego ustroju Komitetu Związku Spółek 
Zaśobkowych winno równocześnie w myśl § 17 ustaw 
naszego Banku swe uznanie Patronatu zadokumen­
tować.

»W skład personału bankowego wchodzą pp 
Józef Thiel jako syndyk bankowy, Józej Kużaj jako 
buchalter, Władysław Tomaszewski jako kasyer, Fr. 
Rynarzewski jako kontroler, Mieczysław Kościelski 
jako korespondent, Maksymilian Starorypiński jako 
wolontaryusz i Franciszek Böttcher jako elew.

„Pp. Kużajowi i Tomaszewskiemu została adzie- 
lona prokura zbiorowa.“

Akcyonaryuszami banku są obok osób prywa­
tnych następujące Spółki: Bobowo, Borek, Brusy, 
Buk, Chełmno, Czarnków, Dolsk, Drzycim. Gniewków, 
Gniezno, Gniezno Ul, Gołańcz, Golub, Gostyń, Gro­
dzisk, Górzno, Grudziądz, Inowrocław, Jarocin, Ka­
mieniec, Kcynia, Kobylin, Koronowo, Kościan, Ko­
strzyn, Koźmin, Kórnik, Krobia, Krotoszyn, Krzywiń, 
Lissewo, Lubawa, Miejska Górka, Miłosław, Mixtat, 
Mogilno, Mur. Goślina, Oborniki, Opalenica, Ostrów, 
Ostrzeszów, Pierzchowice Bank luduwy, Pleszew, Po­
znań Bank, Poznan Spółka Melioracyjna, Pogorzela, 
Pszczew, Raszków, Rogoźno, Śliwice, Śrem Bank 
ludowy, Środa, Strzeko, Szamotuły, Toruń, Trzeme­
szno, Ujście, Wągrowiec, Wronki, Września, Xiąż, 
Zaniemyśl i Żain. Z powyższych Spółek przypada 
na W. Ks- Poznańskie 51 a na Prusy Zachodnie 12 
Spółek, razem 63 Spółek.

Bilans za rok 1892 przedstawia się w akty­
wach i pasywarh na sumę 7476666 mr. 59 fen.

Czysty zysk 50219 m. 90 fen. ma się rozło­
żyć, jak następuje: do Funduszu rezerwowego marek 
751090, do Rezerwy specjalnej 2709, do Dywidendy 
za rok 1892 30000, do Tantyemy 10000.

Dyrektorem Banku jest Dr. Kusztelan.
Walne Zebranie Akcyonaryuszów Banku Zwią­

zku Spółek ¡Zarobkowych odbędzie się jutro we wto­
rek onia 28. marca r. b. o godzinie 11-tej przed po­
łudniem w hotelu francuzkim.

Towarzystwa i Spółki.

* Zażalenia w sprawie szkólnej należy przesłać na 
ręce p. Dworkowskiego, Landsberger Allee nr. 2.

Berlin, dnia 22 marca 1893.
Komisya szkólna.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Po#««», poniedziałek 27 marca

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-

• Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę po­
cztowego Tomfordego w Poznaniu naczelnym dyrektorem 
poczty.

* Na posiedzeniu wydzitła przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nauk, które się odbyło w środę dnia 8 marca 
r. b., przedłużył najprzód Szanowny przewodniczący list 
p. J. Jackowskiego, górniczego inżyniera z Boliwii, 
wyrażający podziękowanie za zaszczyt zamianowania go 
członkiem korespondetem Tow. Przyjaciół Nauk i obiecu­
jący nowe okazy z kopalni srebra, którą zawiaduje obe­
cnie w półn. Boliwii, jakoteż z własnej kopalni cyny, 
położonój n szczytu góry Choroląue na wysokości 5500 
metrów. Jestto niezawodnie najwyżćj po nad poziomem 
morza połeżona kopalnia. Szalona odwaga i żelazna wy­
trwałość młodego Ptznaóezyka przynosi zaszczyt imienin 
pilskiemu. Życzymy mu powodzenia w tćj ciężkiej 
pracy!

Dalćj odczytał Szanowny przewodniczący list prof. 
Stelznera, który podaje kilka interesujących minera­
loga określeń, odnoszących się do niektórych posłanych 
mu do obejrzenia minerałów. Dzieło jego o boliwiaóskich 
minerałach i kruszcach będzie w głównej części opar­
łem na obserwacyi naszych okazów, jemu posłanych.

Referat „o wynikach prac prof. Wagnera po­
czynionych nad działaniem i zachowaniem się soli amonia- 
kalnój (siarczanu amonn) w roli“ miał dr. J. U1 a t o- 
w s k i. Siarczan amonu działa przy wielkich dawkach 
mniej szkodliwie na rośliny, aniżeli saletra; jeżeli jednak 
gleba posiada niedostateczną ilość wapna, natenczas działa 
siarczan amonu o wiele gorzćj od saletry. Tak np. na 
mnrszach niewapnionych stanowiło podług prof. Wa­
gnera działanie siarczanu amonu tylko 28% saletry; 
w razie zaś nawiezienia wapnem dochodziło działanie soli 
amoniakalnej do 90% działania saletry.

Jeżeli wszystkie warunki są sprzyjające przy nżyein 
siarczanu amonu i saletry, to wynosi działanie azotu za­
wartego w siarczanie amonn w ogóle 90% działania od- 
powiednićj ilości azotu saletry.

Działanie siarczanu amonn jest większem, aniżeli 
saletry, jeżeli ziemia nader przepuszczalna, gdyż długo 
trwające deszcze powodują zbyt szybkie wyługowanie sa­
letry. Wartość nawozową siarczanu amonn można uwa­
żać podług stósunków i warunków w praktyce zachodzą­
cych przeciętnie za równą z wartością saletry chilijskićj, 
jeżeli zastosowanie siarczanu amonu odbywa się racyonal- 
nie i z uwzględnieniem odpowiednich warunków ziemi.

W dyskusji ożywionćj zabierali git» nad tym przed­
miotem pp. dr. Fr. Chłapowski mówiący o nitryfi- 
kacyi w ziemi za pomocą mikrobów i Ang. hr. Ciesz­
kowski, któiy zwrócił uwagę na możliwość nitryfiko- 
wania za pomocą elektryczności statycznćj, oraz referent, 
przedstawiając sposób, w jaki zamienia się amoniak w 
roli na związki saletrowe przydatne na pożywienie ro­
ślinom.

Następnie domonstrował Szan. przewodniczący dzio­
baka australskiego (Ornithorhynchns paradoxas), zabite­
go w Australii przez p. Wład. hr. Zamoyskiego; okaz 
ten pochudzi ze zbiorów w Kórniku i jest samicą, co po­
znać po braku ostrogi znajdającćj się u samca po nad 
stópką zadnich nóżek. Widok tego zwierzęcia okrytego 
sierścią, podobną do tćj, jaka zdobi wydrę lub bobra, z 
ogonem spłaszczonym i z dziobem szerokim kaczym, jest 
bardzo uderzającym. Właściwie prócz futerka nie posia­
da dziobak innych morfologicznych właściwości wspólnych 
z zwierzętami ssącemi. Głowa jego podłużna, spłaszczo­
na, zupełnie pozbawiona konch usznych, zakończona pła­
skim, szerokim dziobem, czaszka o cienkich ścianach, jak 
u ptaków; cała przednia część szkieletu, a więc kark, ło­
patki, podwójne z każdćj strony obojczyki (interclavicula) 
przypominają raezćj niski typ jaszczurów lub żółwi, ani­
żeli ssawców; para kości torebkowych na miednicy przy­
pomina typ zwierząt workowych (marsupialia), a znów 
brak zębów, w których miejsce umieszczone są rogowe 
wyrostki, przypomina szczerbate (bezzębne, edentata), Ję­
zyk jest pokryty także rogowemi ząbkami, palce u nóg 
połączone obszerną płetwą, wystającą u nóg przednich 
po n d pazury, przydatne do rozgrzeby wania szlamu i ro­
bienia nor podziemnych. Zadnie nogi silne, krótkie tak 
jak i przednie, obracają się na zewnątrz przy chodzie, 
jak u psa morskiego.

Widok tego stworzenia tak niezwykły, — że psy 
koty uciekają przed niem. W Anglii, dokąd pierwsze 

okazy wypchane nadeszły, nie chciano z początku wierzyć, 
żeby taki zwierz mógł istnieć w ogóle, a okazy wypchane 
uważano za podrobione,

Zimiast osobnych otworów dla przewodów kiszko­
wego, moczowego i płciowego mają dziobaki tylko jeden 
otwór — kloakę — tak jak ptaki. Żywy dziobak wy- 
daje woń przypominającą szlam stawowy lnb rybę, pływa 
doskonale, jak kaczka, grzebie sobie na brzegach rzek i 
stawów głębokie nory, żywi się robaczkami, które dzio­
bem wydsbywa z mułu, ma ciepłotę krwi znacznie niższą 
od zwierząt ssących, bo tylko 25* C., a tem niższą od 
ptaków, których krew, jak wiadomo, ma temperaturę naj­
wyższą ze wszystkich stworzeń, — a co najciekawsze, — 
dziobak żywo nie rodzi, jak inne ssawce, ale znosi jaja 

pergaminowej obsłonce. Fakt ten, któremu nie dowie­
rzano dotąd i o którym powątpiewa na przykład Brehm 
W dziele: „Thierleben“, jest teraz stanowczo stwierdzo­
nym. Wyklute z jaj dziohaczęta przyczepiają się do 
skóry piersiowej i brznsznój dziobaka samicy za pomocą 
swego dziobka i wysesają z nićj pokarm, choć brodawek 

lecznych nie posiada. Właściwćj stałćj torby jak na 
przykład kanguru i inne torbacze czyli workowee, nie ma 
samica dziobaka; jednakowoż na czas krótki zastępnje ją 
dla dziobacząt podobna do nićj fałda skóry brznszićj, 

której samiczka młode nosi. Przyznać trzeba, że dzio­
bak łączy w sobie różne, rozmaitym rzędom i grapom 
zwierząt właściwe własności. Był też dłngo zagadką, nad 
którą sobie łamano głowę, odrzucając jako baśnie wiele 
rzeczy, które atoli okazały się zupełnie prawdziwemi.

Z familii jednootworowych oprócz dziokaka znaną 
jest tylko podobna do naszego jeża, ale z długim dziobem, 
kolczatka (echidna), którą edkryto w kilko gatun­
kach w Australii, Tasmanii i Nowćj Gwinei.. Żywi się 
jak mrówkojad tylko mrówkami. Zresztą nie ma w całej 
zoologii podobnego jajorodnego i w dziób ptasi zaopatrzo­
nego ssawca. Jestto jeden z tych wyjątków, który gma­
twa całkiem systematykę naturalistom.

Według podziała, opartego na embryologii, zwierzęta 
jednootworowe najbardzićj zbliżają się do torbaczy (wor- 
kowców) i uważane były niejako za pierwsze ssawce (Pro- 
totheria), jakie na ziemi powstały, gdyż stoją na najniż­
szym stopnia rozwoju ssących. W myśl H a e c k 1 a wi­
dziano w nich prototyp ssaków, co atoli nie jest udowod- 
nionem wcale pod względem paleontologicznem.

Zaczęto tćż śledzić tem pilniej za szczątkami ssaw­
ców paleontologicznych. Występują one, jak wiadomo, 
w trzeciorzędnćj (tertiaer) dopiero formacyi i io od razu 
w licznych odmiennych całkiem postaciach. Z kredowćj 
formacyi ich wcale dotąd nie posiadamy; jedyne rzczątki 
dwóch przez Copó’go w Dakocie (w Ameryce Północnćj) 
dopiero co odkrytych ssawców (Chirax plicatus i Meni- 
C0S8US conqnistns), nie podobnych zresztą wcale do jedno- 
•tworowych, pochodzą jnż z warstw graniczących z trze­
ciorzędem. Przypominają one torebkowate i to ten ich 
oddział, który uczeni z powodu większej ilości przednich 
zębów nazwali polyprotodontami. Typem jeszcze żyjącym 
tćj grupy jest dydelf czyli amerykański opossum, nie po­
siadający wprawdzie wcale torebek, ale wyraźne wyrostki 
kostne nadłonowe, odpowiadające t. zw. torebkowatym 
kościom przy szkielecie. Właściwe torebkowate trzecio­
rzędu, dochodzące nieraz do olbrzymich rozmiarów i ogra­
niczone już w trzeciorzędzie do Australii i krajów przy­
ległych, stanowią w przeciwieństwie do wyżćj wymienio­
nej grupy torebkowatych grupę dwnsiecznozębnych (dipro- 
todonta), do których należą teraźniejsze kangury an- 
stralskie.

W jeszcze dawniejseych od kredy i trzeciorzędu 
warstwach odnaleziono wprawdzie także szczątki ssawców, 
ale przypominające typ australskich torbaczy. Tak n. p.

triasie południowoafrykańskim i alzackim znaleziono 
gatunek Tritylodon i Microlestes Oceni. Podobnież 
w jurajskich warstwach Purheck uatraflsno na szczątki
zwierząt typu torebkowatych czyli workowców.

Można zatem wnosić, że rozdział lądu australskiego 
od azyatyckiego mnsiał nastąpić jnż w okresie mezo- 
zoicznym, skoro nie tylko flora, ale i fauna australska 
pozostała jakby odosobniona i przedstawia nam jeszcze 
typy, które w Azyi, Europie i Ameryce istniały tylko 
w czasach jurajskich. Kości jednakowoż zwierząt po­
dobnych do jednootworowych, do których należy dziobak, 
nie znaleziono dotychczas nigdzie z wyjątkiem chyba je­
dnego jzkieletn w Nowej Gwinei wykopanego, kolczatki 
Proechidna w warstwach górnych trzeciorzędowych.

Wszystkie starania, aby pierwotne diprotodontia od­
nieść do dziobaka (ornithorhynchns paradoxas) polegają 
jedynie na dowodzeniu pewnego podobieństwa tylnych ich 
zębów trzonowych do rudymentarnych rogowych wyrost­
ków, zastępujących zęby n dziobaka. Innćj analogii 
nie ma.

Tak więc paleontologia nie dała dotąd potwierdzenia 
żadnego hypotezom Haeckla, na których tenże zbudował 
swą genealogią zwierząt ssących za pośrednictwem jedno­
otworowych.

Podany przez niego jako ogniwo pomiędzy bardzo 
nizkiemi mięczakami (ascidia) a kręgowemi najiitszemi



(rybami), UiMtnik (amphioras laaeeolatae), jeżeli w ogóle 
do ryb mole jessate być zaliezoojm, jest bowiem bet mó- 

bet właściwego seret, bet kręgów, posiada bowiem 
tylko stronę grzbietową, ehrząsthowatą tak jak larwy 
aseydyi, i podobne doń jestestwa nie mogły po sobie po­
zostawić tajnych śladów (skamielin), gdyż to zbyt mięk­
kie zwierzę, Uk samo aaeydye, których gatunki w poeta- 
cie skamielin również nie są znane.

Skoro jednak teorya Haeckla nie mote takich Ink w 
ewolneyi zapełnić nawet zaciągnięte ni i t palet ntologii dowo­
dami, nie mote też przekonywać tych, którzy się Urna 
przypuszczenia sprzeciwiają. Daleko więcćj interesu bn- 
dząoemi, bo więcćj prawdopodobieństwa mająeemi za sobą,
M ‘JPy przejściowe między rybami a płazami, lob tet 
między gadami a ptakami.

Płatorybami można nazwać n. p. gatnnek ryb 
posiadających prócz oskrzeli Uktę płaca, oraz ślady koń­
czyn. Są to ryby dwndyszne (dipnoi), do których naletą 
tyjące dotąd płazoryby: lepidoeiren i protopterns. Paleon­
tologicznych nie brak takich okazów jnt w epoce węglo­
wej a jak niektórzy utrzymują takte w d<woniej; z epoki 
jarajskiój znów znanym jest rybojaszczur (Ichtyo- 
sauras) z zaginionej jnt wielkiej gromady olbrzymich ja- 
szczurów morskich ryby przypominających.

Takte pewne zblitenie między ptakami zębatemi i 
z dtngim ogonem jaszczurczym pokrytym piórami, jakie 
znaleziono w formacji jurajskiej i kredowej (archeopterj z), 
do jaszczurów skrzydlatych, których okazy w szczątkach 
posialamy, nie nlega wątpliwości.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydzialn.

W wyźsłśj szkole żeńskiej pani E tkowskiój ukoń­
czyły łardzo chlubnie całkowity kurs nauk następujące 
panienki, Helena Thomas z Poiwicy, Helena Niestiawska 
z Grodziska i Zofia Powidzka z Królestwa Polskiego.

* Przewodniczącym w najbliższej sesyl sądów przy­
sięgłych, rozpoczynającej się dnia 24 kwietnia r. b., mia­
nowany został dyrektor sądu ziemiańskiego Crome.

* Do Ogrodu zoologlcznsgo nadejdzie niebawem 
partya ciekawych okrzów zwierząt. W samym ogrodzi» 
natura i ręka ludzka urządza liczne upiększenia; wkrótce 
będzie tamte urządzonym wielki plac dla zabaw. Kto 
przed 1 kwietnia karty wstępu nie odnowi w biurze przy 
ulicy Podgórnój nr. 4, ten nie będzie mógł podczas świąt 
Wielkanocnych wnijść do ogrodu gratis.

Przy.tój sposobności dinmimy, że kangur, należący, 
jak wiadomo, do zwierząt workowatych, ma obecnie młode, 
wysuwające od czasu do czasu lepek z worka, w jakim 
je matka na brzuchu swym nosi. Ciekawe to zapewne 
dla wi<-lu zjawisko.

* Ze srebra skradzionego p. Mycielskiemu zoalazło 
się dotychczas 186 sztuk ; brakuje jeszcze 74. Kradzież 
popełnioną została pomiędzy kościołem a młynem św. Jań-' 
skim. Złodzieje część srebra zabrali na Zagórze, a część 
zakopali we walach f rtecznych. Mylnćm jest, jakoby wa­
liza ze srebrem przytwierdzoną tyła z tylu u powozu, 
takowa przymocowaną była na wierzchu karety i złodzieje 
musieli się wśród jazdy z tylu na wierzch wskrobać. 
Pp. M., siedzący w powozie, ani woźnica, przykryty da­
szkiem, rabusiów wcale nie spostrzegli.

* Larum zatrąbiono w sobotę rano o godzinie 
'*/> rano. Wojska pospieszyły dość szybko przed ko­

mendanturę jeneralną celem odebrania dalszych rozkazów. 
Sądzono początkowo, te cesarz zapowiedziany swój przyjazd 
uskutecznił.

* Pan mecenas Jażdżewski porzucił praktykę adwo­
kacką i wykreślony został z listy adwokatów przy tutej­
szym sądzie ziemiańskim.

* Dziś o godzinie 5 po południu odbędzie się po- 
siedzenie rady miejskiój, na którem ustanowiony zostanie 
etat dla administracji kamelaryjnój.

* Połączenie telefoniczne miast Berlin-Poznań-Byd- 
goszcz-Królewiec, z odnogą Bydgoszcz-Toruń oddane zo 
stanie do użytku publicznego prawdopodobnie z końcen 
przyszłego miesiąca.

* Do tutejszej szkoły średniój chłopców uczęszczało 
na początku półrocza letniego 1067 uczniów i to 323 ka­
tolików, 533 ewangelików i 211 żyijńw — 227 Pola 
ków, 840 Niemców. (Jakoś różnica pomiędzy katolikami 
a Polakami jest zbyt wielka, tak, że się nasuwa pytanie, 
czy czasem Polaków z niemieckiemi nazwiskami do Niem 
ców nie zaliczono.) Miejscowych było 961, zamiejsco­
wych 106. Na początku półrocza zimowego było 1016 
uczniów — 306 katolików, 515 ewangelików i 194 ży 
dów 214 Polaków, 802 Niemców 802 miejscowych, 107 
zamiejscowych. — W końcu półroeza zimowego spadła li­
czba do 991 uczniów.

* Do szkoły średniej dziewcząt uczęszczało na po 
czątku zimowego półrocza 1892/93 694 uczennic i to 
144 katoliczek, 376 ewangeliczek i 174 żydówek — 82 
Polek, (!) 612 Niemek — 665 miejscowych, 29 zamiej 
scowych. Z końcem roku opuszcza szkołę 20 uczennic.

* Egzamin na pomocników aptekarskich złożyło w 
dniu 22 i 23 b. m. trzech uczniów, Ktffier z Pniew 
Kornacki z Wronek i Mamlok z Ostrowa.

* Urzędy pocztowe otrzymały wskazówkę, iżby pu 
bliczności udzielały bliż zych objaśnień co do zaprowadze­
nia średniego czasu europejskiego, różnicy pomiędzy czasem 
miejscowym a średnio europejskim itp.

* Większą nieruchomość przy ulicy Piaskowej 
było w tych dniach jrousorcyum z Berlina i zamy.-la tam 
wybudować szlachtnz koński.

* Do pielgrzymki polskiój z archidyecezyi naszych 
przyłączy się i delegat z Warmii, wysłany kosztem pol­
skich Warmiaków a czytelników „Gazety Olsztyń.-kiój.

* Niemieckie gazety donosząc o setnój rocznicy 
wejścia wojsk pruskich do krajów polskich, piszą, że za 
brały ptm.ędzy innemi jakieś województwa Sirodien 
Lanczie, Dobreczin. Spodziewaćby się naliżało 
że przynajmniój potomkowie ówczesnych zaborców będą 
wiedzieli, co do Prus przypadło, ale nowym historykom 
wcale o dokładność, zwłaszcza gdy idzie o ziemie polskie 
widocznie nie chodzi. Te przecież nazwy ani nie polskie 
ani nie niemieckie.

* Na Soli Lamberta zebrali się w piątek po po 
ludnie rolnicy niemiecc? w niezwykłej liczbie celem z 
znaczenia swego stanowi, ka do „Związku rolników 
Sala była szczelnie napełniona. P. major Eudell z Kie- 
krza zagaił zebranie mową powitalną, zakończoną okrzy­
kiem na cześć cesarza, poczem uchwalono wysłać telegra; 
do monarchy z zapewnieniem wierności. Następnie mówił 
p. Eudell o celach i dążnościach „Bundu“ i wzywał do 
łączenia się z tym związkiem. Mówca zaznaczył, żc 
obowiązkiem rólników jest obstawać za projektem wojsko 
wym. Natomiast nie można się zgodzić na traktat han 
dlowy z Rosją, gdyż tenże obniża cło rólnicze ze szkodą 
prodnkcyi krajowój. Głównym mówcą był p. Treskow 
z Radojewa, który wykazywał powody, dla których 
„Bund“ powstać musiał i omawiał dalszy kierunek postę­
powania. Trzecim mówcą był dr. Rilsicke, drugi przewo­
dniczący „Bonda“. Krom tych przemawiało jeszcze kilku

mniejszych posiedddeli, żądając obniżenia podatku gran­
towego. W końcu przyjęto rezolncyą, zgodną z rezolncyą 
uchwaloną na dnia 18 lutego rb. w Tivoli w Berlinie.

* Z kroniki szkolnej. Ustanowieni zostali defini­
tywnie nauczyciele: Compel od 1 marca w Psarach, Ko- 
ciński w W. Sokolnikach, Prambs w Nowójwsi, powiat 
babimoski, od 1 kwietnia; Wiśniewski w Tomicach, nau­
czycielka Freitag w Wrączynie, Binder w Ostrowie, 
Michalak w,. Komornikach, Lnbiewski w Kołaczkowie 
Martin w W. Krzycku, Fórster w Mochach, Brasse 
w Chraszczynie, Piątkowski w Bieganowie; odwolalnie 
nauczyciele resp. kandydaci nauczycielscy: 8chulz w Obrze, 
Maćkowiak w Wrzemborzu, Volkmer w Stokach, Lewan- 
dowicz w Nowej Dąbrowie, Kempiak w Borni od 1 
marca; Taube w Siedlcu, Wojciechowski w Chwałkowie 
od 16 marca; Regulski w Dębco, Werner w Nietątkowie, 
Kruppik w Pawłowicach od 1 kwietnia.

-j- Dr. Michał Hulewicz, adwokat w Tornnin, zna­
ny w szerszych kołach społeczeństwa naszego jako mąt 
prawy i szlachetny, zmarl w piątek po kilkoletniój cho­
robie. Cześć jegs pamięci — spokój jego dnszy.

* Ostro rogskl magistrat życzy sobie osiedlenia 
Ostrorogu lekarza, któremu miasto ofiaruje dodatek 450

arek rocznie za leczenie ubogich. Lekarz musialby atoli 
utrzymywać aptekę domową.

* Ostrów, 25 marca. W gimnazyum tntejszem od­
byt się dnia 22 marca egzamin uprawniający do służby 
jednorocznój, pod kierownictwem rudzcy p. Poltego. Se- 
kundanerów niższych było w ogóle 34, patent jednakże 
uzyskało tylko 21. Z tych uwolniono od ustnego 12, 
pomiędzy nimi 6 rodaków: Jana D>nata, Jana Maciaszka, 
Konrada Pomorskiego, Maryana Pospieszalskiego, Anto­
niego Szaca i Józefa Wolffa.

* Jarocin. Uczniowie Trafankowski, Mazurek, Woj­
ciechowski, Lippe, Kornas, Zaborowski, Wiesner, Pancznk,

eonhard,, Szymański, Ludwiczak i Ciesielski liczący ka­
żdy przeszło 17 lat, skazani zostali niedawno przez sąd 
ławniczy na 1 markę kary za każdy dzień, w którym ni» 
przybyli do szkoły nznpelniającój, a to na podstawie sta­
tutu lokalnego, przepisującego, że do szkoły nzupełniającój 
winni chodzić ncznie, którzy jeszcze 18 rokn życia nie 
ukończyli. Przeciwko temu wyrokowi założyli rekurs, do­
wodząc, że na podanie kilku majstrów do prezesa rejen- 
cyi o zupełne zniesienie szkól uzupełniających, nadeszła 
odpowiedź iż pan minister handlu zadecydował, aby przy­
mus uczęszczania do azkoly nznpelniającój dotyczył tylko 
nczni jeszcze 17 lat nie liczących. Izba karna w Kroto 
szynie uwolniła tóż wspomnianych nczni od kary, nakła­
dając koszta kasie państwowój. — Nauczyciel tutejszy 
Schlabs otrzymał nagrodę za skuteczne nanizanie niem­
czyzny.

* W Kaźmierzu w powiecie szamotulskim odbyło się 
eszłego czwartku poświęcenie nowój pięcioklasowój szkoły

katolickiej. Według referatu „Pot. Tagebl.“ byli tam 
obecni tylko landrat Blankenbnrg i inspektor powiatowy 
dr. Baier. O księdza katolickim nie ma wzmianki. Na­
tomiast dowiadujemy się z tegoż pisma, że rejeneya do 
dwóch nauczycieli Polaków, dodała dwóch Niemców ka 
tolików.

* Kępno. W Sużbie zamknięto szkołę katolicką 
z powodu grasującego pomiędzy dziećmi szkólnemi tyfusu, 
na który ostatecznie i dzieci tamtejszego nauczyciela za­
chorowały.

* Inowrocławskie gimnazyum liczyło w końcu pół­
rocza zimowego 251 uczoiów i to: 80. katolików, 120 
ewangelików, 6 dysydentów i 45 żydów, — 164 miej­
scowych, 181 zamiejscowych, 6 zagranicznych.

* Piła. W gimnazyum tutejszóm było w dnia 1 
lutego r. b. 265 uczniów — 21 katolików, 195 ewan­
gelików 47 żydów — 164 miejscowych i 101 zamiej­
scowych.

* Wągrowiec. Do gimnazyum tutejszego uczęsz­
czało w końcu roku szkólnego 183 uczniów i to 98 ka­
tolików, 57 ewangelików i 28 żydów — 79 miejscowych, 
103 zamiejscowych, 1 obcokrajowiec.

* Wyrzysk. Majętność rycerską Brostowo pod Mia­
steczkiem, obejmującą 1766 hektarów obszaru, kupił p. 
Berlinik od dotychczasowego właśiiciela Rosenaua za cenę 
950,000 m.

* Nakło. Według programu liczyło gimnazyum tu­
tejsze w półroczu zimowim 206 uczniów i to 55 katoli­
ków, 104 ewangelików, 47 żydów — 95 miejscowych, 
110 zamiejscowych i 1 obcokrajowiec.

* Chełmińska dyecezya. Dnia 21 bm. otrzymał 
ks. Józef Prabucki, wikaryusz przy kościele św. Birgity 
w Gdańtku, kanoniczną instytucyą na probostwo w Lob- 
dowie, a 22 bm. ks. Teofis Lipski, administrator w Gar- 
czynis na tamtejsze probostwo. Przeniesieni są księża 
wikaryusze: Ks. Mikołaj Frydrychowicz z Trąb*k do 
Skarlina, ks. Walery Skgmund z Grudziądza jako wika- 
rjusz tumski do Pelplina, ksiądz Antoni Dylew- 
wski z Gdańska do Wiela, ksiądz Michał Bełsko 
wicz ze Śliwic do Komórska, ks. Milchior Bałłach z Lu 
bawy do 81iwic i ks. Bernard Łisióski z Skarlina do 
Lubawy. Z nowo wyświęconych księży ustanowieni są 
wikaryuszami : ks. Otton Baranowski w Oolubiu, ksiądz 
Marceli Brzeziński w Kościerzynie, ks. Franciszek Oko­
niewski w Kamieniu, ks. Bernard Rhode w Trąbkach.

* Z Krakowa doniósł nam już po zamknięciu re­
dakcji w piątek telegraf, że tamże straż skarbowa przed­
sięwzięła na wielką skalę rewizyą. u żydów za przemy­
canemu towarami. Z pism krakowskich dowiadujemy się 
obecnie bliższych szczegółów, które tu podajen y: Kra­
kowska dyrekeya skarbu, mając uzasadnione poszlaki, że 
żydzi krakowscy, zwłaszcza na Kaźmierzu, przemycaj) 
z zagranicy towary na wielką skalę, skoncentrowała na 
czwartek około 80 urzędników z całego powiatu krakow- 
skiego, w celu dokonania rewizyi. W czwartek rano już 
o godz. 5 zebrały się w budynku policyjnym „pod Telegra­
fem“ komisye, mające tych rewizyi dokonać. Takich komisyi 
było 17; każda składała się z wyższego urzędnika, lub wyż­
szego fuukcyonaryusza straży skarbowój, z dodaniem 2 człon­
ków straży skarbowój i asystencyi z ramienia władzy po­
litycznej, ewentualnie przy dodaniu, jako fachewego zna­
wcy, urzędnika celnego. Owe 17 komisyi dokonały re­
wizyi w 66 sklepach i mieszkaniach prywatnych, wyłą­
cznie żydowskich. Równocześnie z przybyciem na miejsce re­
wizyi, kierownik komisyi doręczał stronie dekret na odby­
cie rewizyi, a nadto wykazywał się poleceniem władzy 
kompeteutnój, upoważniającem komisyą do odbycia rewizyi, 
Podczas rewizyi, na Kazimierzu szczególniej, zapa­
nował ogromny popłych; niejednokrotnie wyrzucano paki 
oknami ze sklepów, lub przenoszono do innych skle 
pów, gdzie znów towarów z obawy przyjmować nie 
chciano. Wzmocniona straż policyjna cznwała, aby nie 
przyszło do zbiegowisk, lub jakiego starcia. Komi­
sye śledziły głównie za materyami kaszmirowemi, 
suknami, wstążkami i t. d. uieoclonemi i przemyco- 
nemi. Również znaleziono kilka pak kart do gry niestę- 
plowanycb, dalej kilka skrzynek wyrobów złotych zagra­
nicznych, które nie miały próby krajowego urzędu pro-

bierczego. Rzeczy te odebrano i odesłano do urzędu pro­
bierczego. W kilka punktach właściciele towarów wyka­
zali się kwitami ctlnemi, pokrywającymi rzeczone 
towary i po złożeniu takich dowodów komisye nie
kwestyonowały wcale i nie zabierały towarów. Za­
bierały tylko te, które mialy cechy, iż pochodzą 
z zagranicy, a nie były pokryte kwitami celnesi. Zacho­
dziły w para miejscowościach wątpliwości co do pochodze­
nia i oclenia towarów, w takich razach towar zabrano do 
ostatecznego ocenienia fachowego. Zabrane towary prze­
nosili strażnicy i tragarze pod asystencją straży skarbo- 
wśj do magazynów celnych. By handlu nie tamować, za­
rządziła powiatowa dyrekeya skarbu ustanowienie osobnych 
fachowych komisyi, które oszacują zabrany towar poszczegól­
nym kupcom; każdy z tych kupców może otrzymać towar swój 
natychmiast po złożeniu pełnej szacunkowej wartości tytu­
łem kancyi, a towar ten będzie mógł zaraz wprowadzić 

handel. Od Wydanego wlaścici iłowi towaru zatrzyma 
władza próbki, celem dalszego użytku. Z rezultatu doko­
nanych rewizyi i konfi-kat można na p«wno wnosić, że da 
on podstawę do wielkiego procesa, który może pizewytszy 
wszelkie poprzednie rozmiarami, aa tak rozległą bowiem 
skalę odbywało się przemycanie w długim lat szeregn. Ko­
misye zabrały tóż napotkane w miejscach rewizyi kores­
pondencje, stanowiące bardzo cenny materyał.

W „Kraju“ czytamy: „Pogrzeb ś. p. Arciraowicza, 
najstarszego senatora I departamentu senatu odbył się 
dnia 5 b. m. W mieszkaniu zmarłego odprawiano na 
bożeństwa katolickie i prawosławne.1* — Oo to ma 
znaczyć? Zkąd przy zwłokach zmarłego katolika biorą 
się popi prawosławni?

Lwśw, 24 marca. Wczoraj wieczorem odbyło się 
posiedzenie rady miejskiój, na którem prezydent Mochna 
cki przemówi! w te słowa: „Jak panom wiadomo, ustą 
pił z życia parlamentarnego w wiedeńskiój radzie państwa 
eNngoletni jój prezydent, dr. Franciszek Smolka, lwowski 
poseł do rady państwa, który doszedł do najwyższój go 
dności prezydenta parlamentu wiedeńskiego na chlubę dla 
nasz* go grodu i na chlubę dla całego narodu polskiego. 
Wszystkie stronnictwa w parlamencie wiedeńskim jedno 
zgodnie oddały cześć i hołd zasługom tego weterana par­
lamentarnego. Tern bardziój przystoi nam to uczynić, 
gdyż byl to nasz długoletni reprezentant w wiedeńskiej 
radzie państwa. Pozwalam sobie przeto następujące po­
stawić wnioski: 1) Rada miejska uda się do JE. dr
Smolki z podziękowaniem za jego dotychczasowe zaszczytne 
zastępstwo naszego grodu. 2) Umieści biust marmurowy 
JE. dr. Smolki ku wieczuój pamięci w sali ratuszowój 
3) Obejmie opiekę nad kopcem Unii lubelskiój.“ — Wnio 
ski te przyjęto jednogkśnie przez aklamacyą. — Bank 
krajowy nabył dla grona swych klientów dobra Zbaraskie 
cd księżnój Jadwigi de Ligues. — Dobra Zbaraskie po 
łożone w powiatach zbaraskim i tarnopolskim, obejmują 
15 korpusów tabularnych z obszarem 11,220 morgów 
Bank krajowy zamierza przeprowadzić parcelacyą całego 
majątku w drodze rozsprzedaży pojedyńczych ciał tabu 
larnych, przeznaczając do drobnój parcelacyi grunta w mia­
steczku Zbarażu położone i części poszczególnych ciał 
tabularnych od budynków folwarcznych więcój oddalone.

Mundury kul nleprzepuszczające. Z Manheimu 
doniosły przed kilku dniami dzienniki, że krawiec tamtej 
szy Dowe, wynalazł materyą na mundury, którój kulana 
wet z nowego karabinu repetierowego przebić nie może 
chociażby ua odległość dość małą. Wiadomość tę uwa 
żano początkowo za kaczkę dziennikarską, tymczasem pó 
źniejsze doniesienia stwierdzają w zupełności odkrycie Do 
wego. Odkrycie to sprawia naturalnie łatwo do pojęcia 
wrażenie w niemieckich sferach wojskowych, a dzienniki 
przepełnione są informacyami i szczegółami o nowym wy­
nalazku, który może sprawić wielki przewrót nietylko 
dziedzinie wojskowój, ale i w dziedzinie politycznój. Ma 
terya Dowego jest rodzajem kompozycji, zlożonój z masy 
silnój i ogromnie zbitój, a przytem dość lekkiij, bo na 
okryci« jednego człowieka nie potrzeba więcój, jak 3 ki 
logramy. Krawiec Henryk Dowe ma lat 34, sposób wy 
rażania się świadczy o rzeczywi.tój inteligencji; w ogóle 
na pierwszy rzut oka sprawia wrażenie nader sympaty­
czne. Z pochodzenia jest Westfalczykiem; od szesnastego 
roku życia zarabiał sam na swoje utrzymanie, naprzód ja­
ko pastuch bydła, potem krawiectwem, którego wyuczy 
wszy się, ruszył w świat. Przez jakiś czas mieszkał w 
Innsbrucku; mając lat 24 ożenił się i od tego czasu na­
rażony był na nędzę i nieszczęścia. Wszystkie przedsię­
wzięcia Dowego kończyły się ruiną; od siedmiu lat bez 
przerwy zagościła w domu ubogiego krawca choi oba, która 
zabrała mu troje dzieci, a przed rokiem i żonę. Dowe 
mieszka na przedmieściu, w małem, ciasnem mieszkania 
z dwojgiem dzieci, sześcioletnim chłopcem i dwuletnią dzie­
wczynką i zapewnia, że nigdy nie zajmował się studyami 
chitaicznemi, a jakkolwiek służył we wojsko, przez cały 
czas służby używany był jako krawiec.

Wynalazek dokonany byl już przed pięciu miesią­
cami, ale ci, przed którymi ze swojem odkryciem się zwie­
rzył, uważali Dowego za fautastę a nawet przypuszczali 
w nim pewne zboczenie umysłowe. Miesiąc temu opowie­
dział Dowe o swoich nieprzenikliwych mundarach mie­
szkającemu w sąsiedztwie lekarzowi, dr. Gutkindowi i ro­
bił przed nim próby za pomocą wypożyczonego rewolweru. 
W piątek tydzień kapitan mannheimskiego garnizonu, 
Ziegler, w asystencji licznych wojskowych strzelał do ta­
blicy z bardzo miękkiego drzewa pokrytój masą pomysłu 
Dowego z nowego karabinu repetierowego, model 1888 
71/« milimetrowego kalibru. Na odległość 400 kroków 
stwierdzono absolutną nieprzenikliwość; na 200 kroków 
zrobiła kula wklęśniecie 3 milimetrowe. O ile można 
wnioskować istota wynalazku polega na tem, że stalowe 
pokrycie kuli przy uderzeniu o materyą wynalazku Dowe­
go ulega zniszczeniu, a roztopiony już przez nacisk po 
wietrzą przy gwałtownój szybkości pędu ołów wypływa, 
nie zrządzając szkody.

Z Berlina donoszą, że kapitaliści tamtejsi nabyli 
już ten wynalazek.

Wiadomość, jakoby japoński major Faknszimabył 
jnż dotarł do Władywostoku, polegała na niedokładnem 
zrozumieniu depeszy jego, przesłanój do ambasady japoń- 
skiój w Berlinie. Major depeszował nie z Władywostoku, 
lecz z Błagowieszczeńska w Syberyi, dokąd przybył przy 
dobrem zdrowiu. Ztąd zamierza on udać się konno przez 
Mandżuryą do Władywostoku, zkąd nie zamierza udać się 
wprost do Japonii, lecz najpierw do Pekinu, a następnie 
do Szangai, ztąd dopiero parowcem do Nagasaki a wre­
szcie z tego miasta znowu konno wzdłuż wybrzeża Japonii 
do Tokio, ostatecznego celu swój podróży.

* Niedziela. „8wiat się kończy“ wołają niektóre 
pisma angielskie, słysząc co się dzieje w ich ratuszu. Oto 
Lord Major, czyli prezydent Londynu, wyraził się, że 
niedziela angielska, tj. święcenie jój domaga się naprawy, 
że należy ją święcić tak, jak to widzimy na lądzie sta 
łym, ,,gdzie jest ona wielkicm błogosławieństwem dla lu 
dzi“, że słow«m można i trzeba pozostawiać w niedzielę 
otworem galerye i muzea, aby korzystać z uich mogli lu

dzie, którym brak czasu nie pozwala na to w dzień p«. 
wszedni. Jednogłośnie też zgodzono Jńę z prezydentki 
że w razie takiego „lądowego“ święceni niedzieli“ urzą. 
dnicy muzealni będą musieli mieć jeden dzień wolny 
tygodnia.

Liberye. We francatkiój Izbie deputowanych 
uchwalono niedawno wniosek obłożenia podatkiem liberyi.

okuyi tój „Figaro* opisuje zbytek, panujący w ubra­
niach służby. Liberye robione są z najprzedniejszego su- 
koa, do obszycia ntywają galonów pozłacanych i pesre- 
brzany-h, w ceni« 20 — 50 franków za metr, uk, iż gar- 
uitnr liberyowy kosztuje od 700—800 fr. Przynajmniej 
raz na rok zmieniać go trzeba, to tóż nie wiele domów 
może sobie pozwolić na zbytek podobny. Najpiękniej«« 
liberye ma służba p. Carnota: szafirowe z czerwon-m l 
srebrem; Rotszylda; płaszcze i fraki jasno niebieskie, dolne 
ubranie żółte; księżny de Sagan: żółte obranie górne, 
czerwone dolne; hrabiny de Ferronays: czerwone fraki, 
białe panUlony; odznaczają się także bogactwem liberye 
noszone przez służbę lorda Dufferin, dalój poeła niemie­
ckiego, an-itryackiego itp. Liberye galowe noszone są tylko 
w domu lub przy ważniejszych uroczystościach. Rzadko 
bardzo spotyka się liberyą ó la Dzomunt, złożoną ze skó­
rzanych spodni i aksamitnego lnb jedwabnego fraka. Ko- 
satoje ona najmniój 500 fr. Na oaUtnich wyścigach 

Lougchamps zwracały uwagę liberye Daumont słntby 
Carnota i hr. Potockiego. Nie wieln już magnatów trzy- 

strzelców. Przeciętna liberya kouztuje 160—200 fr. 
Kolory są ograniczone: czarny, niebieski, zielony, ale Jest 
60 odcieni. Liberya strzelecka kosztuje 300 franków 

sporządzana bywa przeważnie z myśliwskich nbrań pa­
nów, za dodaniem galonów. Cztery największe domy pa­
ryskie wydają ogółem na liberye półtora miliona franków. 
Aż 10,000 osób pracuje nad zaopatrywaniem Paryża

liberye.
• Kalendarz. Jutro we wtorek 28 marca św. Syks- 

taia III Pap.
WscMul słońca o godzinie 5 

dżinie 6 minut 26.
ainut 45. Zachód o gc-

* Ji święto Zwiastowania N. M. P. obchodził 
ks. Spaetb, prtbendarz przy kościele pofrańciszkańtkim 
25 letni jobilensz kapłaństwa. Pod kierownictwem pana 
Schoena, dyrygenta chórn tegoż’ kościoła, odśpiewał chór 
śpiewaków już w wieczór przed jubileuszem 3 piękne 
pieśni. W imi niu chóru przemówił nauczyciel pan Brnn- 
zel ifitrując jubilatowi kosztowny album jako podarunek 
chóru. Dyrygent sam zaś ofiarował srebrny medal z por­
tretem Ojca św. Kościół umaił pan Kiug, który wogóle 
bardzo gorliwie się starał o podniesienie uroczystości. W 
sam dzień uroczystości odprawił ks. jubilat sumę o godz. 
10. Asystowali mu ks. Gwardyan Przybylski od Karme­
litów jako presbyter assistens ks. Hejnowski jako dyakon, 
ks. Becker jako subdyakon. Kazauie wygłosił ks. prof. 
Kloske oir gimn. Maryi Magd., wybrawszy sobie za te­
mat podwójny urząd kapłana, jako tego, który Pana Bogu 
blaga a ludzi prowadzi do zbawienia. .lak zwykle, ka­
znodzieja mówił przystępnie do każdego a śliczuie. Po su­
mie nastąpiły właściwe powinszowania. W imieniu tu­
tejszych księży przemówił ks. prof. Kloske ofiarując jubi­
latowi pyszny pająk i regulator. Podziękował mu serde­
cznie ks. Spaeth, wspominając zarazem zmarłych kolegów 
którzy z nim razem otrzymali święcenia kapłańskie. Pan 
dyrektor Meinertz, dyrektor gimnazyum św. Maryi Magda­
leny, jako prezes doz sra kościelnego i po śllcznćj przemo­
wie podarował w imieniu parafian złoty kielich, którego 
ks. Jubilat co dopiero był użył przy sumie; żywy róża­
niec podarował krzesło. Na ostatku powinszowała depu- 
tacya nowozałożonego towarzystwa młodzieży św. Anto­
niego.

Oprócz tych wielu oznak, otrzymał Jubilat wiele 
jeszcze innych podarunków i życzeń w listach i przez te­
legramy. Przebieg uroczystości był bardzo podniosły, a u tych, 
którzy jój świadkami byli, zostawił niezatarte wrażenie. 
Dowodzi to, że ks. Jubilat powszechnym się cieszy sza­
cunkiem u konfratrów i świeckich, u Niemców i Polaków.

* Mikołajki, Prusy Zachodnie dnia 24 marca. 
Świętokradzka kradzież popełniona w parafialnym kościele 

Szenwyzie poczyna się wykrywać, Przed kilku dniami 
znaleziono ukradzioną puszkę w sluchalni w kościele pa­
rafialnym w Prabutach, niestety bez Sanctissimum. Na 
kilku miejscach puszki są ślady wyryte, z pewnością 
chcieli złodzieje przekonać się o kosztowności materyi, 
która wcale zbyt droga nie jest. Złapano także opryszka, 
na którego najwięcćj pada podejrzenie, pochodzącego z 
Prabut, w Gniewie. Może też teraz się wykryje, gdzie 
Najświętszy Sakrament podziano. Parafianie też gorąco 
się do Pana Boga modlą, to nowenny do św. Antoniego 
odprawiając, to na msze święte składając, aby za krzywdę 

yrządzoną Pana Jezusa przeprosić. J utro, w uroczystość 
Matki Boskiój, odprawi się za pozwoleniem władzy bi- 
sknpiój solenne nabożeństwo z wystawieniem Najświętszego
Sakramentu w tym samym celu.

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Knrs z dnia 26
Pstenloa osłab.
na kwiecień-maj 150 60
na czerwiec-lipiec 153 25
Żyto osłab.
na kwiecień-maj 131 -
na czerwiec-lipiec 134 25
Olej rzep. spok.
na kwiecień-mąj 50 10
na wrzes.-pażdz. U 30
Okowita stale.
eksportowa . . 36 60
na kwiecień-maj 34 60

35 30 
35 70 
38 —

65 30

144 25

na czerw.-upiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wnesień 
na wrzes.-paźdz.
spożywcza. . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpłi . ( 
okowity kw. elcp.

„ . spoż.

27

161 - 
163 76

131 25 
131 76

60 — 
51 30

35 80 
34 80 
85 41
36 80 
38 10

55 50

144 60

0,(1«
0,00ó

0,«M

Niem.8°/0poż.pań. 
Consol. 4“/0 . . 
Consol. 3l/s°/o 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.8Vi®/0l-zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw, 
Pols. 6% li«- “»• 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.6% . pap. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
słabo.

24
87 80

107 60
101 2-J
102 60
97 80

1C3 20
#7 -

188 30
82 80

215 26 
101 40 
67 30 
65 20 
97 40

26
87 40

107 60
101 25
102 50
97 80

103 20
96 80

168 36
82 80

216 — 
101 40 
67 40 
65 30
97 60

84 20 84 20 
191 90 192 10
61 70 

195 -
61 70 

195 70

Szezeetn, 27 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.) 
25 27 | 26

Okowita niezm.
Kurs z dnia 

Pszenloa stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto wyżej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rżep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdż

149 - 
160 6.

127 — 
129 -

160 - 
152 -

128 — 
130 -

51 26 
51 25

51 25 
51 26

w miejscu eksport 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu . . .

34 40 
33 20
35 —

27

34 40 
83 10 
34 90

9 55 9 65

Dodatek
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Wiatsiisei meraffi« i anytijni#.
• Znany krytyk warszawski, p. Józef Kenig, tak 

■Itt» o modnym dzisiaj Ibsenie:
r ,0 Ibsenie mósriliśmy nieco z powodn przedstawio­
na jego „Heddy Gabler,“ mówiliśmy nie wiele, bo na 
,,le tylko miejsce pozwalało. To jednak, co zadyszeliśmy 
jat po owóm przedstawieniu, wskazało nam, te Ibsen ni 
pomiędzy nami, nawet pomiędzy piszącymi, wielo wyzna­
wców, którzy, olśnieni jego, bardzo mętną i mistycznie 
fitaJiityczoa, psychologia, nie tylko podziwiaj* go, ale są­
dź*, że go doskonale rozumiej*. OJ tego przekonania do 
gadladownictwa krok tylko jeden. Tak zawsze bywało, 
zwłaszcza n nas. O publiczność byliśmy spokojni; nie 
siliła si* ani sil ć będzie na tłómaczenie sobi>, za pomoc* 
naciąganój sofistyki, spotykanych n Ibsena po-»Uci. Lotu 
broso nazwałby je „meteidamti“ to jest lndźmi z połowi- 
eznćm ponręszaniem zmysłów, jakich spotykamy niekiedy, 
ganirn się p<d opiekę psychiatrów dostań*, ale którzy za 
pedsuwę do odrodzsnia sztuki dramatycznej służyć nie 
mog*. Ibsen nie bierze jot teraz człowieka zdrowego 
umysłowo, by go przeprowadzić przez jakieś dane wypadki 
i wpływy życiowe, ale wybiera wyjątkowe pat»l giczne 
egzemplarze, któremi obraca, jak mu się podoba, i z któ­
rych wyciąga, co chce. Wziął on znpełny rozbrat z wszel­
ką obsorwacyą rzeczywistości, wyrzekł się przedstawiania 
istot ludzkich tyjących i do tycia zdolnych. W dawniej­
szych jego dramatach, jakkolwiek l| zagadkowe, nie. o 
inaczćj bywało („Nora,“ „Podpory społeczeństwa,- „Wróg 
Indu- etc.). Dzisiejsze j-go figury albo wychodzą ze szpi­
tala waryatów niedość wylczone, albo też noszą w sobie 
wszelkie warnoki, wymagające pomieszczenia ich w zam­
kniętym zdrowotnym zakładzie.

Ponieważ naśladowcy, zwykle Indzie shbszój głowy 
a zbytniój wrażliwości, biorą z swych wzorów to, co nsj. 
krzykliwsze, najjaskrawsze i według nich, tuj- fektowuiej- 
sze, warto więc zawczasu spuścić na ich głowy nieco wo­
dy zimnćj, chociażby w formie przyjacielskiego ostrzeże­
nia, by zdolności swoich na to naśladownictwo nie marno­
wali. Nie wiemy, jak przez swych własnych rodaków ce­
nionym jest Ibsen, nie jako pisarz w ogóle, bo pod tym 
względem szanowanym być musi, alo jako dramaturg. 
Objaśnićby nas mogły nie krytyki, pochwalne lnb g-niące, 
ale sale teatrów. Chociażby jednak każdy jego dramat 
przyjmowany był, z największym i najszczerszym a nie 
sztucznym zapałem, przez Norwegczyków, jeszczeby to nie 
zmieniło naszego sądu o niebezpieczeństwie wchodzenia w 
jego ślady przez naszych poetów. Norwegczycy malutki 
to naród, ale odznaczający s.ę silną indywidualnością i od­
rębnością nawet od dwó.h inuych ludów tego samego 
szczepu (Szwedów i Duńczyków). Wpłynęła na to hi- 
storya, drogi wyiabisnia się, natura i klim.t, konieczne 
też przez całe miesiące, wskutek tego klimatu i małego 
zaludnienia, odosobnienie.

Mistycyzm wszelakiego rodzaju w tych warunkach 
krzewić się musi. Wprawdzie Swendcnborg, wielki mi­
styk zeszłego stulecia, do dziś dnia liczący tysiące ade­
ptów swój nauki, byl 8zwedcm, nie zaś Norwegczykim, 
jednakże nauka jego oddziałała silnie na Norwegię, zwla- 
szcza na duchowieństwo i klasy przeweduie. Czyż wyro 
hienie ducha i pojęcia, jakie posiada naród, żyjący pod 
tak odmiecnemi wpływami, daje się przenieść do narodu 
o temperamencie całkiem odmiennym, żyjącego na szero 
kich płaszczyznach, nie znającego co ocean, co jego fior 
dy, co góry śnieżne i podbiegunowe prawie zimy ? Naród 
ten nasz zresztą kształcony byl od wieków na rzymsko- 
greckich formach; te w nim przez owe wieki wyrobiły 
pewne estetyczne narodowe poczucia, o których przy wszel­
kich zmianach zewnętrznój formy, trudno nam zapomnieć 
Jej t to choroba dziedziczna, jak ją nazwą zapewne ibseui 
ści, ułomność godna wzgardy, ale jest i liczyć się z mą 
trzeba.

Zresztą najżarliwszy nawet teatralny ewelucyomsta 
przyzna, że dobrze piiać można tylko o tern, co się wi­
działo, czem się żyło, co się odczuło, myśląc o tych, z któ­
rymi się żyło i z którymi się zżyło. Tam tylko znaleść 
można prawdziwą siłę twórczą i ową oryginalność, o którą

tak bardzo eh-dzi, gdy etę po-Wa talent. Gdy go a:ę *«ś 
nie ma, gdy tylko zdolncść, praca i dobra wola miej»» 
jego zastąpić mają, tam jedynie wygrzebać one mogą uno- 
piące siły. Nigdy w naśladownictwie i to w naśladowci 
etwio chorobliwie przerafiuowauych wzirów, wzywająejeli 
do pomocy najrtzmaitze hypotezy Mikowe, na pól na- 
nkowe, a nawet szarlaunizmem przyprawione. Ibaen dzi­
siejszy jest dla hm najzawokńszym »nggestyonutą na. slab- 
uwyUy w swoich dzisiejszych na pół naturalmtycznych, na 
pól mistyczno-symbolieznych dramatach. Je.t to ¡także 
wielki dar, <zy wielka siła, ale im ona większa, Urn 
trzeba ostrożoiej, to jest krytyczniój, wzgląd-m niej się 
trzymać.

Dla tego to urożo niektórym ludziom się zdaje, że 
Ibsena postacie, nawet najzawilsze, doskonale pojmuj* 
Przed kilku dniami byłem świadkiem rozmowy, w którój 
bardzo milutk i 20-letnia panienka arcy stanowczo oświad 
czyla, że Hedda Gabler jest dla niej najzupełniej zrozu­
miała, że oua przynajmuiój doskonale ją p<jmaje. Nie wy 
padało się pytać, jak to młodziutkie stworzenie p.jmnje 
ową histeryczną „mtaidę“. ttze-.z była za drażliwa. 
Odpowiedzieliśmy tylko, że nie jesteśmy tak szczęśliwi, 
że potrzebowaliśmy objaśnień samego autora. W pod.,bnem 
położeniu znajduje się wielu z nas. W tym miosiącu 
wyzło w P ryżu tłómaczenie ostatniej sztuki Ibsena pod 
tymlem „Budowniczy Solnesu* (Bygm ster 8olu«ss, wy­
dane w Kopenhadze). Otóż Arwed Birins, jeden zezn>- 
nych krytyków francnakich, mówiąc o tój sztuce, pisze : 
„Przeczytałem ją z całą uwagą, do jakiej Jestem zdolny 
i nic nie zrozumiałem Pokora tego wyznania wyjedna 

ii przebaczenie u zniów starego mistrza “
Przytoczywszy zaś kilka wyjątków z owój sztuki, 

tak bwóJ artykuł kończy: „Z tóm słowem kurtyna za­
pada. Noc jest zupełna. Aui jednego słówka, któreby 
nas postawiło na drodze do odgadnięcia tego symbolu. 
Ktokolwiek cośkolwiek zrozumie, niech rzuci na mnie ka­
mień za moją głupotę.- I my powtarzamy to samo, czy to 
z powodn „Heddy,“ czy z powodu j.szcze innych tego su 
tora ostatnich dramatów.

Treść owego cudacz.n»go „Architekta“ podaliśmy 
wczoraj w innżm mt-jscu,

Tylko ż; liczba tych kandydatów do ukamienowan a 
niezmiernie się zwiększa. Przed tygodniom owego „Ar­
chitekta Solness“ przedstawiano w berlińskim teatrze Les­
singa. Oto jak się koń zy bardzo staranna o tój sztuce 
recsnzya: „I takie partactwo (Machwerk), oparte głównie 
na czczój, a mającćj być ważaą i gtębokomyślną, gadani­
nie między dwoma choromi na umyśle istotami ltt-lzkieai, 
znajduje podziwiających, działa tak porywająco na dość 
w każdym razie liczną gromadkę widzów, że nie mogą 
ustać z wywoływaniem i klaskaniem! Do tój pory żaden 
badacz przekonywająco nie wykazał ostatecznych powodów 
tój, ciągle jeszcze grasującój epidemii, do którój sympto- 
matów zaliczyć należy wczorajsze oklaski. Nigdzie jeduaa 
nie widać jeszcze człowieka, właściwego lekarza, któryby 
koniec tój epidemii położył i wyleczył porażonych nią 
Ktoby jednak chcial wypocząć po tych wszystkich rze­
czach pustych, chorobliwych, zgniłych, koszlawych, 
tak rozwislmożniouych dziś w sztuce i poezyi, to 
niech... etc.J^^.

Ten lekarz oczekiwany na owe ibsenowskie i inne 
epidemie, to człowiek z talentem. Gdy teu przyjdzie, nie 
będziemy potrzebowali pisać, tak długich co do owój za­
razy ostrzeżeń dla naszych pisarzy, którym, jak wykaza­
liśmy z początku tego artykułu, otwiera się pole, byle 
tylko chcieli i umieli uczciwie pracować, nie szukając po­
dejrzanych, a zwłaszcza dla nich bezwarunkowo zgubnych 
wzorów.

J. Kenig.“

LU21ŃSKIB80 HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółtowski
z Czaeza, Zabłocki z Leziony, dr. Czyńskł z ro­
dziną z Drezdaa, Czerwiński z Królestwa Polskie­
go, Wojewócki z Kalisza, Rowoield z Nenhanseu, 
Schoenberg z żoną z Długiój Gośliny,. Kaufmann 
z Berlina, Romocki z Królestwa Polskiego, Torda 
z Lipska, Schneider z Węgier, Titmaun z Eber- 
hardslust.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Kosiński z żo­
ną z Koszul, Leszczyński z Monachium, Grabowa»» 
z żoną z Królestwa Polskiego, Węsierski z Pianów- 
ka, pani dr. Zuchowska z Grodziska, dr. Micha­
lik z Krakowa, pani Jastrzębska z Listkowa, 
Heine z Królestwa Polskiego, Gerntke i Taczak 
z Ostrowa, Bożeński z Tbarantu, Romocki z Śre­
mu, Dębicki z Mchów, pani Poleszowska a Wie­
dnia, Urossmann z Obornik, Schmidt z Bydgoszczy, 
Becker r Frankfurtu, Tbiewd z Wrocławia, Herr­
mann z Zirgenliab.

Przybyli &*»
Poznań, 20 marca,

BAZAR. Panna hr. Potulicka z Potulic, Kościebki 
z Karizyua, p&ni Potrawska z Sowińca, paui Cza- 
chór z Królestwa Folskiego, hr. Żółtowski z Godu- 
rowa, Uarug z Mclpina, Sz.rajor z Królestwa 
P< ltkiega.

c*.
(5) Berlin, dnia 22 marca 1893 i.

(Numera. przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach,
wygrywają 155 matek.)

Z*tolox3T
To warzy Mtwn Przyjaciół .Wnuk

uf Pognaniu.
(Wiktoryi ulioa nr. 28).
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18 2 P. Dsz Jan wŁopiennie: 1) Sellustiu CJX 

Opera. 2 tomy Lipsiae, 18; 2) Oridns Naw P. Opew- 
3 tomy. Vindobouae, 1803; 8) Yoltalre.
Chtrlee XII. Dreade, 1803; 4) Montósąuien. Cąutdara 
tious snr lei cauaes de la grandeur den 
kur decndenw. Paris, 1810; 5) Wołyński A. dr. Ko­
pernik w Italii. Poznań, 1878.

Dr. Bolesław Ertepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj-

Gopodarstwo, handel 1 przemyli.
Berlin. 2Ó marca- Miejski, targowisko «.«-

P. P. Prelowski w Chełmnie: l)Horstmmn O dr. 
Altenglische Legenden. Paderborn, 1876 ; 2) Pkiluthea. 
Bätter für religiöse Belehrung und Erbauung. Jahrgang 
20 Würzburg, 1805; 3) S.-mler J. H. Beantwortung der 
Fragmente eiues Ungenannten insbesondere vom Zwetk 
Jesu und seiner Jünger. Halle, 1779 ; 4) Rekolekcye 
dla duchownych. Warszawa, 1784; 6) Jüdische Bri fe, 
Erzithlungen, Gespräche etc. »ns der Zeit Jesus von Na­
zareth. 12 Bde. Basel, 1821/28; 6) Kortzer doch gründ­
licher Unterrricht zu der Geomantia. FranHnrt u. Leip­
zig, 1746; 7) Less Gottfried. Auferstehung» Geschichte 
Je u nach allen vier Evangelist n. Gödringen, 1779 ; 8) 
Goiański Filip. Listy, memoryaty i supliki z u wag i mi 
atósownemi. Wilno, 1788 ; 9) CappeEri U. Dr. Der
Triumpf des hl. ötuhls und der Kirche. Augsburg, 1841; 
10) Ayrer Jac. Historischer Processus Joris. Nürnberg 
u. Frankfurt, 1716; 11) Woronowski Benedykt. 8. J
Słownik pohko-łaciński ze skarbu ks. Knapinsza 8. J 
wybrany. 2 tomy. W Kalisza, 1769; 12) Piosnki y arye 
z różnych operów y komedyi zebrane wielą nowemi tex­
tend porażone, 1799 ; 13) Der Schatzgiäber in christi-
tthen Landen. Theil 4. 6. 7. Stuttgart, 1855/57 ; 14)
Sierr J. Chr. Lautere Milch des Worts für die Säug 
linge der Gnade von 8 bis 7 Jahren. Stuttgart, 1856 
15) Allgemeines Gesangbuch für Frtymaurer. Danzig 
1784.

P. dr. Kasztelan, dyrektor banku w Poznaniu 
„Poradnik dla Spółek.- Organ związku Spółek zarobko 
wych i gospodarczych na Poznańskie i Prusy Zachodnie 
Nr. 1—4.

P. Bukowski H. w 8zt kholmie : Catalogue de la 
bibliothèque japonaise de Nordensk.öld, coordonné, rtva 
annoté et publié par Léon de Rosny. Paris, 1883.

P. K. Kozłowski w Poznaniu dzieło nakładu swe 
go : Królowie polscy w obrazach i pieśniach. Poznań 
1893.

P. radzca dr. B. Wicherkiewicz w Poznaniu prace 
swoje : i) U®her den verderblichen Etnflass des 8onnens- 
lichtes anf da3 a°8® insbesondere über die Folgen des 
Sannens^bes auf das Schwermögen. 2) Gnuśność i pró 
żniactwo w ów>«tl0 hygieny. Poznań, 1893.

p Stanisław Bełza w Warszawie pracę swoją 
W górach olbtzymich. Warszawa, 1893.

p Adam Woliński, mecenas w Poznaniu, swoje pu- 
blikacye : O Polańska Reda miejska przeciwko proje- 
jektowi szkól116®11 2) O stanowisku Ojca św. Leona XIII 
w kwestyi socyalnéj. Mowa wygłoszona na wiecu etc. 
Poznań, 18®^-
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(K) Poznań, 27 marca. - (Sprawondanle giełdowe.)

Stau powietrza: pięknie.
ek°W«nowSij-~, Wypowiedziano w miejscu
Cena wypowiedz. , , )v M,80 m., marca

(bez beczki) tow. opodal. 60-ta M 4J m.^ i m<
bO-ta 62,40, 70-ta 82,70, m., maj 60-ta , m., «w » ,

(Sprawozdanie urzędowe).

»u«»«., »-i««
60-ta ,62,10 m.. 70-ta 82.50 mrk.

Ceny tarjowe w Pomanlu
d. 27 marca 1863.

Pszenica . .

Żyto . • •
Jęczmień • • 
Owies nowy . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka • . 
Rzepik . . .
bublu żółty .

. niebieski

(6) (Popołudniowe ciągnienie.)
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach,

wygrywają 155 marek.)
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FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
,1093)

I. F. J. KOMEWDZIWSKI W DRIZSIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje PM>ie. 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnQ. 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umlarkswane.
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Kartki
do Komunii ś. Wielkanocnej

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Najnowsze Wydawnictwa
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie |

Rynek, Pałac Spiski.
(Do nabycia w każdej

Dnia 25 1?. m. rozsiała się z tym światem (1481)

Józefa z Skała wskicli 
I-mo voto Palicka,

II-do voto

Krzysztoporska,
wdowa po majorze czwartego pułku b. wojsk polskich.

Eksportacya zwłok do kościoła miejscowego odbędzie się dnia

W piątek dnia 24-go zakończył żywot doczesny w Berlinie po 
krótkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p.

Michał Hulewicz
adwokat i notaryusz z Torunia

przeżywszy lat 41. (1480)
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 29-go b. m. o godz. 10-tej przed

południem w Chełmży, o czem uwiadania krewnych i znajomych
stroskana wdowa, dzieci i rodzina.

Osobnych doniesień się nie wysyła.

Za spokój duszy (1479)

ś. p. Aleksandra Wiśniewskiego
odbędzie się w środę dnia 29 marca jako w pier­
wszą rocznicę śmierci

Msza św. żałobna
w kościele św. Marcina o godz. ’/a 9.

Rodzina.

Przesiedliłem się z Pszczewa
do Międzychoda (Birnbaum a|ff.) 

Dr. Wlazłowski,
(1475) lekarz praktyczny.

König). Berger-Realgymnasium 
nebst Vorschule zu Posen.

Die Aufnahmeprüfung', zu welcher ein Impf- bezw. Wieder 
impfungsschein, ein Geburts- bezw. Taufschein und event. ein Abgangs- 
zeugnis8, nicht ein gewöhnliches Schulzeugniss heizutrangen ist, findet 
Montag den 10 April 9 Ahr, die Eröffnung des neuen Schuljahrs 
Tag darauf 8 Uhr statt. (i486)

Director Dr. freist.

Bekanntmachung.
Die Posensche Provl1 

zial Fenersoiietät t röffnet 
am 1 April d. Js. den Geschäftsbetrieb 
der Versicherung- von IbC' 
weglichen Gegenständen

Formulare zu Mobiliarversiche - 
rnngs-Aiiträgen werden in den Ge- 
geschäftsiäumen der Sozietät nr 
Provinzial-Ständehause hierselbst, 
Eriedrich8trasse 7 zu ebener Erde 
rechts, in den üblichen Geschäfts­
stunden ausgehändigt und Anträge 
dasebst entgegengenommen. Auf 
Wunsch wird auch ein Beamter der 
Sozietät zur Aufnahme des Antra­
ges entsandt werden. (1482)

Posen, den 24. März 1893.
Direction der Posenschen
Provinzial Feuersozietät.

w mojej wyższej szkole żeńskiśj
rozpoczyna się w środę dnia 13 kwietnia. Egzamin 
nowoprzybyłych uczennic dnia poprzedniego. (1485)

A. Estkowska
Ul. Piotra nr. 5.

Mąka.
Najlepszą mąką wiedeńska i cesarska na ciasta i placki 

po cenach najtańszych hurtownych poleca na Święta Wielkanocne

I u. <
(1422) plac Sapieżyński nr. I, naprzeciwko poczty.

Kainit, Mąkę s łoili Thomcca,
Saletrę chilijską,Superfosfaty,

etc. etc. etc. (1207)

Osncie rżane, Osncie pszenne, Kthrjlig,
Makuchy rsepiowe i lniane,

eto. etc. etc.
jako i nasiona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancyą i tanio

Abraham Waldstein
Handel zboża, artykułów pastewnych i nawozów"W CSrUŁieŹlZti©.

Zaproszenie
do rychłego odnowienia przedpłaty 

na Il-gi kwartał 1893
ja polsko-katolicką gazetę

“Pielgrzym“ z.Jrzyżem“
i „Przyjacielem Dzieci“ 

W kwietniu, maju i czer­
wca r. h. zamieścimy

w „P ielgrzymie“
oprócz (dokończenia) powieści „Mi­
łością i pracą dochodzi się do celu“ 
jeszcze w skróceniu treść arcydzieł 
piśmiennictwa polskiego rozpoczyna­
jąc sprawozdaniem z najnowszój po­
wieści Henryka Sienkiewicza p. t: 
„Pójdźmy za nim“, (1453)

w „Krzyżu“
poleconym przez Zarząd Bractwa 
św. Izydora umieszczać będziemy 
oprósz dotychczasowych nauk moral­
nych, pięknych powieści z życia i po­
wieści z dziejów Polski, wierszy, za 
gadik, rad i wskazówtk dla prze­
mysłowców, jeszcze naukę moralną 
dla robotników i osobną dla mło­
dzieży. ŁaskawSj pomocy pod tym 
względem przyrzekli udzielać nam 
Przewielebni XX. znani na polu pi- 
śmienictwa ludowego,
w „Przyjacielu Dzieci“ 

opowiadania, piosneczki, wierszyki 
i różne drobnostki — wszystko je­
dnakże zachęcające do moralności, 
grzeczności i pilności.

„Pielgrzym“ razem z „Krzyżem“ 
i „Przyjacielem Dzieci“ kosztuje 
kwartalnie w ekspedycyi 1,20 mk., 
na poczcie 1,50 m., z przyniesieniem 
do domu 1,76 mrk.

Każda poczta przyjmuje prenu­
meratę na „Pielgrzyma“ z temi 2 
dodatkami Prosimy tylko żądać 
„Zeitnng Pielgrzym ans Pelplin 
Wpr. Zeitungsliste polulseh U. 
Abth. S. Nr. 6«.

Redakcya Piegrzyma
w Pelplinie Wpr.

funt po 100 len, poleca (1477)

J. N. Leitgeber.

Pomarańcze i cjtryny
ncesyńskie, en gros i en detail poleca

J. N. Leli geber.

Tomasz JBabington Macaulay.
Szkice i rozprawy historyczne. 
TJómaczył Stanisław Tarnowski. 
Tom I, w 8-ce, str, 848, Mk. 3,20. 

opraw mk. 4,—.
Abgar-Sołtan.

RIMAI.
Obraski i szkice, w 8-ce, str, 280. 
Mk. 3.20 ozdobnie ópr. w płótno 

Mrk. 4,-.
Jadwiga z Wittów Korzeniowska.

NAD SIŁY.
Powieść, w 8-ce, str. 195, Mrk. 2,40. 

orna w. 3 20.
D. Feliks Koneczny.

Jagiełło i Witold,
Część I. Podczas unii krewskićj 
(1382—1392). Praca uwieńczona 
przez Tow. historyczno-literackie 
w Paryżu W 8-ce, str. ‘212. M. 3.

Józef Popowski.
Narodowość — Kasa 

(Słowiaóstwo — Panslawizm) 
w 8-ce str. 120. Mk. 1.50.

J. N. Sadowski.
Miecz koronacyjny polski

„Szczerbcem“ zwany, 
z 2 tablicami i 12 rycin, w tekście 

w 8-ce, str. 60 Cena M. 3,00.
Stanisłaic Tarnowski.

Studya do historyi literatury pol­
skiej. Wiek XIX. 

ZYGMUNT KRASIŃSKI.
W 8-ce, stron 695, wydanie nader 
ozdobne, z 4 heliograwnrami, wy- 
konanemi w pierwszorzędnym za­
kładzie artystycznym. Cena w płó­
ciennej oprawie M. 7,60, w bogat- 
szój oprawie, bardzo trwalćj i ozdo- 

bnćj Mk. 9.00.
X. Walery an Kalinka.

P.sma pomniejsze
Tom I. Szereg artykułów bardzo 
ciekawej treści, drukowanych nie­
gdyś w Paryżu, a w kraju bardzo 
mało znanych, w 8-ce, str. 44P, 
Cena M. 3.60. w ozd. opr. M 4 60.

Prześlicznie i bardzo wiernie wy. 
konane, przy pomocy magnezyo- 
wego światła, zdjęcia całego pod- 
ziemia, wszystkich hal i komnat 
Wieliczki. Widoki te, fotografi­
cznie zdjęte, utrwalił wfotograwn- 
rze słynny zakład artyst. w Wie­
dniu. Album, zawierające 10 wi­
doków. każdy z podpisem w 3 
językach, wozdobnój teczce M. 8, 
Album złożone z 20 widoków 

w teczce płóciemAj M 15.
Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie ważniejsze wyda­

wnictwa polskie; poleca swój największy w naszym kraju skład pu- 
blikacyi francuzkich. Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne 
katalogi swoje i obce. (1395;

Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że 
najtaniej wypada przesyłka książek wtedy, jeżeli się należytość ró­
wnocześnie z zamówieniem przekazem lub listownie nadesle, dołącza- 
i *• łn7P°rt° Je(hiej książki 30 fen., a przy zamówieniu wiekszćj liczby 
dzieł 6ii fen., poczem możemy każdą posyłkę opłatnie, bez żadnych 
kosztów dla P. T. Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy; Księ­
garnia Spóllti Wydawniczej Polskiej w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski.

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchenny eh i domo- 
wo-gospodarezyeh poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (567)
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(B. Ziętkiewicz i S. Mińeikiewicz) 
w Bazarze Nowa ulica 78.

Jasiński i
-Dxog'ex^ra. 

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, ,937,
Smarowidło na osls,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiows,
Farby na posadzki szybko schnącs z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Abgar-Sołtan.
Z carskiej imperyi.

Szkice, w 8-ce, str. 300. M. 2,80 
w oudobnćj oprawie M. 3,60.
Dr. Władysław Szajnocha.

Płody kopalne Galicy i |
ich występowanie i zużytkowanie. 

Część I (Węgle kamienne — wę- j 
gle brunatne — Rudy żelazne - 
Rudy ołowiane — Rudy cynkowe 
Siarka). W 8-(e str. 178, Mk. 3.20.1

X. Klaudyusz Marya Mayet.
ANIOŁ EUCHARYSTYI

czyli
Żywot Maryi Eustelli.

Według najautentyczniejszych do­
kumentów, tłómarzyia M. K.. w | 
8-ce, str. 516. z portretem M. En 
Stelli (Dzieło zaszczycone apro­
batą J. E. X. Kardyna'a Duna-! 
jewskiego). Wydanie na papierze j

welinowym Mrk. 3.
X. Walery an Kalinka.

Rozmyślania
o męce Chrystusa Pana

po raz pierwszy, nader ozdobniej 
podług nauk O. Kalinki, wydane 
w 16-ce str. 295. Cena Mrk. 1,60, j

w pięknej oprawie M. 2,10.
X. Hieronim Kajsiewicz.

ROZMYŚLANIA

0 MĘCE CHSYSTUSA PANA. 
Wydanie IV. W 12-ce, str. 410. 

Cena Mrk. 2.

DROGA KRZYŻOWA.
(X. Jełmńekiego i X. Kajsiewicza) 
Nowe wydanie w 12-ce. str. 104, 
bardzo ozdobnie oprawne fen 80.

Stanisłaic Tarnowski.

Kilka słów z powodu 50-letniej 
rocznicy

Jego KAPŁAŃSTWA
Kraków 1888, w 8-ce, stron 58. 

Cena Mk. 1.20.
X. Dr. IV. Smoczyński.

, « BISKUPSTWA 
Jego Świąt. Leona XIII.

W 8-ce, stron 51, bardzo ozdobne 
wydanie. Cena M. 1.00.

Przy tej sposobności przy­
pominamy, że Księgarnia 
nasza posiada na głównym 
składzie wszystkie wyda­
wnictwa Akademii Umieję­
tności, które dla nizkiój 
swój ceny nawet mniej za­
możnym są dostępne. Ka­
talog wys. na żąd. darmo!

a

«¿^.¿L©xsu©3rse
Najświętszego Sakramentu

w czasie

Ozterdziestogodzmnego Nabożeństwa 
przy Grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witołd Olszewski,
wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Wielebn. Duchowieństwu
oraz wszystkim Rodakom, zwłaszcza 
rozproszonym na obczyźnie, poleca­
my pismo ulotne p. t.

uwagi dla ludu katolickiego, o ba- 
łamuctwacb pism wrogich kościo­
łowi. Cena z przesyłką fco. za 10 
egz. 10 fen, 60 egz. 30 fen., 100 
egz. 50 fen. 25. egz. 1 nuk. Dalój 
polecamy redagowany przez W-go 
ks. dr. Franciszisa Lissa tygodnik 
pod tytułem (1431)
Posłaniec Katolicki,
który zawiera lekcye i ewangelie 
na wszystkie niedziele i święta, 
nauki niedzielne, artykuły treści fe- 
lłgijnój i spółecznei, kronika kościel­
na itd Prenumerata na poczcie wy­
nosi 50 fen. kwartalnie, a w ekspe­
dycyi iO egz. za 4 mk fco Wre­
szcie zwracamy uwagę na pismo 
polityczno społeczne dla ludu pt.

„Wiarus Polski44
wychodzące trzy razy tygodniowo 
z bezpłatnym dodatkiem tygodnio­
wym. zawierającym całą treść „Po­
słańca katol.“ Prenumerata kwar­
talna na poczcie wynosi 1 m. 5u fen. 
Należy żądać wyraźnie: „Wiarus 
Polski“ aus Bochum.
Drukarnia „Wiarusa Polskiego"

w Boehtini.

w różnych stylach! 

kilka pochodzących 
z okolicznościowego

zakupua poleca 
bardzo tanio

J. BIABB
w Poznaniu 

Główny skład wy­
robów platerowa­
nych 1 sprzętów

kościelnych.

sa bu

Etil DE C0L06NE
(Blau-Gold-Etiquetto)

Ferd, Mülhens, Köln.
Anerkannt als die

Beste Marke.
Vorräthig in fast allen feineren 

Parfümerie-Geschäften.

Roboty eiesielsfcie, ma­
larskie i deUarsfcie Pr/y 
reparacyi dwóch budynków na tutej- 
szein Probostwie, z- staną wydane 
w teminie licvtacvjoym u® miej­
scu dni» 5. Kwietnia r. b. 
o godz. 9 z rana najiuuiói żą­
dającemu. K sztajobliczono na mrk 
21.37,6t. Kosztorys i warunki mo­
żna przejrzeć u mnie. 14i5)

Modrzę, 24 mar a 1893.
Paszlinski,

prze«’, w Dozorze koś’.

Drożdże"'

szczeciński e
zawsze świeże, poleca (146)

J. N. Leitgeber.
••eeeieeeiieeeieeiiei
g Zafrłaft malowania aa szkle §
@ A. RE»bER, I
§ Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
• Zakład artystyczny, O 
2 specyalność §
® oszklenia kościołów. ®

Ceny tnnie. §

JTa post
polecamy

codziennie świeże ryby jak:
łososia, węgorze, sole, 
turboty, homucŁle, sg- 

daeze, lupacze i inne; 
dalój:

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego, 
śledzie bałtyckie, matjasy i śledzie

opiekane,
sardynki ruskie w słojkach i sądecz.,
sardele brabanckie i
sardynki francuzkie w oliwie w pu­

szkach w 6 rozmaitych gatunkach, 
minogi elblągshJ.e, 
ègamwa szwajcarski, tylżycki, 
SStSSsfjy“ ruski, limhurski, ho-

lederski, edamski, ziólkowy, Ca­
membert, Gervais, neufchatelski, 
Roquefort, parmezan i harceński,

Kawior astrachański i amerykański, 
marmeladyw eleganckich w dwn- 

fnutowych porcelanowych pnszk.
w 25-ciu rozmaitych gatunkach, 

jarzyny, owoce i grzyby suszone
i kouserwowan?., (1226)

Ed.FeckErtajr.Nast
Właściciele:

Laskowski i AnUruszewski.
Poznań, narożnik ul. Berlińskiej 

i Wiktoryi.

Baczności
300000 jedn. sos wysadków, 
500000 dwuletnich wysadków
świerkowych, kilka set wy­
sadków sosieu zagranicznych, 
jako i drzewka do obsadze­
nia dróg i t. d. (lipy, jesiony 
klony, kasztany, akacye) ma 
jeszcze na sprzedaż Zarząd 
leśny Sowińca 1 Gitlna 
dóbr Karczewskich.

Kamerdyner
człowiek starszy i spokojny, należy­
cie ohznajmiony ze wszystkiem co 
wchodzi w zakres czynności dobrego 
kamerdynera, na którego rzetelności 
i umiejętnoćci w prowadzeniu pe­
rz ¡pi ku polegać można, może znaleść 
zaraz miejsce za dobrem wynagro­
dzeniem u kawalera, w domu na 
wyższćj stopie urządzonym. Pier­
wszeństwo mają żonaci. Oferty za­
raz z kopiami świadectw, adresem 
i fotografią składać należy w Ets- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego 
pod lit. A. M 1481.

Dwóch lub trzech

chłopców
z przyzwoitój rodziny, uczęszczają; 
cyeh najwyżój do tercyi wyższćj 
któregokolwiei z tutejszych gimna- 
zyów, znajdzie pomieszczenie od Wiel- 
kiejnoey r. b. za niewygór wanem 
wynagrodzeniem. Pomoc w naukach 
i rodzicielska opieka. W razie po­
trzeby konwersacya francuska i an­
gielska. Fortepian w domu. Bliż­
sza wiadomość »¿¡Ekspedyoyi Kuryera 
Pozn. sub M. 1459-

Agronom

kawaler, licz. 30 lat, z 10 le 
tnią p aktyką, będący ob-'nie 
w miejscu niewypowiedziani »o 
szuka od 1. 7. cr. lub peź iój 
stałej, spokojnej pos dy 
żnuareg i na sobuy majątek, 
gdzifeby mógł pr cować z ko­
rzyścią. — Zgłoszenia i:(i 
Kuryera Pozn suo (». K. ł446.

"lltifeiłiłączni
znajdzie wygodne pomieszczenie pod 
korzystnemi warunkami u niemie 
ckiego nauczyciela kat lika (akade­
mika). Dóbr polecenia. Bi wiad. 
udzieli EUsp Kuryera pod nr 1315.

Zarząd leśoy w S»- 
wińcu p' szu uje (1474)

elewa.,
któryby po mibytój praktyce 
mógi się udać na akademią 
leśuą. (1474)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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